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W O J H A  C łr :WSKC - J A P O Ń S K A
Pekin. PAT. — W  kołach m iarodajnych  o- 

św iadczają, iż rząd  japońsk i postanow ić m ial 
podjęcie akcji w ojskow ej na w ielka skalę w 
C hinach północnych. W akcji te j m iało by 
w ziąć udział k ilka dyw lzyj specjalnych, w y­
sianych z Japon ii. W ydaje się rzeczą nardzo 
praw dopouobną. iż Japon ia  s ta rać  się będzie 
przeciw działać coraz bardziej w zrastającem u 
wpływowi rządu nankińskiego na Chiny p:ół 
nocne, aby wreszcie narzucić  te j części Chin, 
odosobniwszy ją  od reszty k ra ju , „w spółpra­
cę gospodarczą", k tó ra  służyć będzie inrete- 
som  japońskim .

Tientsin. PAT. — W ojska japońsk ie  za ję ­
ły w szystkie stacje  pom iędzy Szanghaj— 
Kuan, a T icntsincm  w celu ułatw ił nia prze­
wozu posiłków  arm ii kw an tuńsk iej, z k tó re j 
3.(100 ludzi przejechało  dziś rano  przez Szaug 
h a j—K uan. Oddziały tc  zaczęły przybyw ać 
do T icutsinu  w godzinach popołudniow ych 
z dużym  m ateriałem  w ojennym , poprzedzane 
pociągiem  pancernym . W T ientsinie w ylądo­
wało też 28 sam olotów  m yśliw skich i bom- 
bardow ych.

W aszyngton. PAT. —  D epartam ent stann 
poinform ow ał w czoraj am basadora japońsk ie  
go i radcę  am basady chińskiej, iż rząd  S ta­
nów Zjednoczonych uw aża, że zbrojny kon­
flik t pom iędzy Japon ią  a Chinam i byłby w id  
kim  ciosem  dla spraw y pokoju  i postępu 
światowego. O świadczenie to zostało złożone 
obu dyplom atom  w chw ili, gdy przybyli do 
departam en tu  stanu, aby poinform ow ać się 
o w ydarzeniach w C hinach północnych.

Pekiu . PAT. —  Na moście kolejow ym  w

odległości 804 m tr. na  południe od Peł.inu, 
w yw iązaia się w alka pomiędzy w ojskam i ja ­
pońskim i n chińskim i.

Ilong-K ong. PAT. K lika japońskich  ok rę­
tów  w ojennych, stacjonow anych na  Form o­
zie otrzym ało polecenie udan ia  się do por- 
tów Chin poiudaiow yeh d la  ochrony prze­
ciw ko ag itacij anty japońskiej Dwa z tych 
Okrętów już przybyły dc Amoy, jeden do 
Sw atoo, jeden do Fu-czou, gdyż w trzech 
tych portach  nastroje anty japońsk ie  są silne.

Walka z  drożyzna
w e  * zr a n c f ~

Paryż. PAT. —  Prezyd ium  rad y  m i­
n istrów  po ogłoszeniu dekretu  z 1 lip- 
ca b r  o zwalczaniu n ieuzasadnionej 
zwyżki cen, wydało zarządzenia w y­
konawcze, k tóre m. in. p rzew idu ją  u- 
tworzenie okręgowych komisji nadzo-

P a k t Bilskiego Wsciiodu
Moskwa. PAT. —  Korespondent Tas 

sa z T eheranu  donosi, iż opub likow a­
no tam wczoraj tekst pak tu  Bliskiego 
W schodu. P ak t oparty na  zasadach Li 
gi Narodów, składa się z 10 a r ty k u ­
łów Sygnatariusze zobowiązują się 
do uie mieszania się w spraw y w ew ­
nętrzne, do pokojowego zała tw iania  
między sobą sp raw  spornych oraz do 
n ie tj  kalności granic. Poza tym  wyrze 
k a ją  się agresji. W  razie naruszenia 
tego zobowiązania, przew idziane jest 
zwrócenie się do Ligi N arodów oraz 
w ym ówienie pak tu  bez uprzedzenia 
napastn ika .  Następnie sygnatariusze 
zobow iązują się nie dopuścić do tw o­
rzenia  band  zbro jnych  n a  swym te ry ­

torium . P ak t  zaw arty  został n a  okres 
lal 5 i nie zmniejsza zobowiązań, przy 
jętych przez sygnatariuszy w s tosun­
ku  do Ligi Narodów.

Po podpisaniu  pak tu ,  odbyło się po 
siedzenie En ten ty  b lis j. j-w schodniej 
pod przew odnictw em  Rusztu Arasa. 
Na posiedzeniu tym została zorgani­
zow ana rad a  Enten ty  blisko-wschod- 
niej w składzie m inistrów  spraw  za­
granicznych państw , k tó re  podpisały 
paki. Na pierw szym  posiedzenia rady  
blisko-wschodniej E n ten ty  pos tano­
wiono poprzeć kan d y d a tu rę  I ran u  na  
półstałe miejsce w radzie Ligi N aro­
dów, oraz k an d y d a tu rę  Turcji,  k tó re j  
kadencja  up ływ a na jesieni.

Kr y a w y bunt na okręcie.
Porto Alcgro. PAT. —  Donoszą z 

E ortaleza (Stan Espiroto Santo), że 
na  okręcie „D upue de Caxias“ , p ły n ą­
cym do M aranhao  zbuntowali się wię­
źniowie polityczni, skazani za udział

w pow stan iu  kom unistycznym  w 1935 
r. Podczas tłumienia tego zajścia 5 o- 
sób zostało rannych , 2 po lic jan tów  i 
3 więźniów.

Now e w yb o ry w  Austrii
W iedeń. PAT. —  P rzem aw iając  na 

przyjęciu, zorganizow anym  przez Zw. 
koresponden tów  prasy  zagranicznej, 
kanclerz  Schuschnigg podkreślił, iż 
nowy ustró j Austrii dąży nie do znie­
sienia demokracji  i p a r lam en ta ry z ­
mu, lecz do reform y i przystosowania 
tych instytueyj do w ym agań nowych

czasów. SIwierdziwszy, że aus triacka  
klasa robotnicza dom aga się wyborów 
w znaczeniu  przew idzianym  w k o n ­
stytucji korporacy jne j,  kanclerz  do­
dał, iż nie pozostanie obojętny na ten 
apel i że możliwie w szybkim czasie 
zarządzone zostaną takie w ybory je­
dnocześnie dla wszystkich ko rporacy j
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Meksyk. PAT. —  W  w ięzieniu w Mc 
ksyku  wybuchł bunt, k tó ry  s tłum io­
ny zoslał przez straż więzienną i po ­
siłki policyjne z dużym wysiłkiem.

Zbuntowani, k tó rym  udało się zaw ła­
dnąć 20 karab inam i i rew o lw eram i 
mieli 3 zabitych i 9 rannych.

ru  cen przy w spółpracy  jednej lub kil 
ku  specja lnych komisji technicznych, 
pow ołanych do zatw ierdzenia żądań  
uspraw iedliw ionej zwyżki cen niektó- 
tych ar tykułów , jak  i do pow strzym a­
n ia zwyżki nieuzasadnionej.

Pew na ilość spraw, dotyczących p o ­
w ażnych przedsiębiorstw' handlow ych 
została p rzekazana  już sądom.

Rząd — według ogłoszonego k o m u ­
n ik a tu  —  nie m a  bynajm nie j  zam ia­
ru  czynić trudności przem ysłowcom  
i kupcom . Chodzi jedynie o przeszko­
dzenie niedozwolonym próbom  pod 
wyższania cen w w ypadkach  n ieuspra  
w iedbwionycn, podniesienie bowiem 
gospodarcze i f inansow e byłoby w ten 
sposób pow ażnie u trudnione.

Boa rfe  ż y je  — 
niech ż y je  B o a !

Donieśliśmy niedawno, że istniejące 
przy prezydium  Rady m inis trów  b iu ­
ro planow ania , k ló re  założył śp. Stpi- 
czyńsl .i w celach propagandow ych, 
zostało zwinięte, co p rasa  nazwała 
„śm iercią boa“ . Zdaje się jednak, że 
boa —  nie ten wąż —  jest n ieśm ier­
telna, gdyz uśm iercona n a  jednym  
miejscu, odżyła na  drugim.

J a k  donoszą, przy głównym sztabie 
OZN urządzono b iuro  p lanow ania , 
k tó re  m a na celu —  wykształcenie 
rzeczoznawców7. Biuro m a zam iar u- 
rządzać odczyty, na  k tóre  będzie za­
praszać ściśle dobrane grono ludzi 
widocznie na  to, aby wznogacili swą 
wiedzę i mogli w ystępywać jako  w y­
kładowcy.

Na jiierwszy z tych odczytów za 
proszono b. m in is tra  oświaty, obec­
nie p rofesora uniw. \ve Lwowie p. 
S tanisław a Grabskiego, k tó ry  poprzez 
obóz socjalistyczny i endecki traf ił  
obecnie do OZN. P. Grabski mówił na  
swój profesorski tem at: o spraw ach  
gospodarczych. Może słuchacze dowie 
dzieli się czego, o czyin nie czytali je ­
szcze w „przeglądach gospodarczych" 
dzienników.

Tu chodzi o to, czy OZN objął 
„boa" w spadku  po prezydium  Rady 
m inistrów , czy też zorganizował go 
n a  w łasną rękę. Ostatecznie, m ożna 
wszystko organizować, tylko nie —  
ludzi.

W a zą  się loss Komitetu
I M i c i n t e r w e n  c  / i

Londyn. PAT. —  Dzienniki angiel­
skie donoszą, że nowy angielski p ro ­
jek t kontroli  n ieinterw encji jest ukoń  
czony i że min. Eden podejm ie sondo­
w ania  dyplom atyczne n a  tem at rea li­
zacji tego planu. Dzienniki uderzają  
przy tym w nutę pesym istyczną i zgo­
dnie oświadczają, że będzie to osta­
tnia p ró b a  W. Brytanii. Jeżeli nie uda 
się ona, W. Bry tania  i F ran c ja  wyco­
fa ją  się z wszelkiej kontro li  i cały sy­
stem nieinterw encji załamie się.

Dzienniki londyńskie donoszą poza

tym  o dem arche francusk ie j  w Ber­
linie. dokonanej przez am nasadora  
Francoia Poncet, k tó ry  zwróeił u w a­
gę m in is tra  Neuratha, że w spraw o­
zdaniu  oficjalnej agencji niemieckiej 
o zawieszeniu przez F ranc ję  kontrol: 
opuszczono zdanie: „oczywiście fran  
cuskie zobow iązania nieinterw encji 
pozostają w mocy". A m basador p o d ­
kreślić miał, że opuszczenie tego zda­
nia umożliwiło a tak i p rasy  niem iec­
kiej, twierdzącej, że F ran c ja  otwiera 
swoje granice na  oścież-

/l/o/oźono k a r y  
na w s zys tk ic h  o b yw ate li miasta

Agencja „Echo" donosi: M. Radzi­
wiłłów zostało ostatnio srodze u k a ra ­
ne przez władze skarbowe. Olo wszy­
scy bez w y ją tku  właściciele n ierucho­
mości otrzym ali nakazy  karn e  za nie- 
zlożenie na  czas wykazów n ierucho­
mości z zeznaniami podatkow ym i. A- 
ni jeden właściciel n ieruchom ości nie 
został pom inięty w dotkliw ych san k ­
cjach karnych .

W związku z tym  rada m iejska  m. 
Radziwiłłowa w ystąp iła  z in terw encją  
do władz, s tw ierdzając, że w ykrocze­
nie to nastąp iło  z pow odu opóźnienia 
w dostarczeniu  d ruków

Należałoby zapytać, kto  tu zawinił? 
Czy wszysący obywatele Radziwiłło­
wa są tak  opornym i, jeżeli chodzi o

zeznania podatkowe, czy też Urzędy 
Skarbow e tak  „gorliwie" urzędują, że 
naw et d ruków  nie mogą na  czas do­
starczyć.

DR. WEIZMANN PREZYDENTEM  
PALESTYNY

Londyu. PAT. —  „D aily E xpress“ 
donosząc, że nowe państw o  żydowskie 
w Palestynie będzie republiką , p rze­
widuje, że p ierw szym  prezydentem  
będzie prezes wszechświatowej orga­
nizacji sy jonistycznej dr. Chaim W eiz  
mann.
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Z  fS n S fM
Sm u te k dla jedne­

g o , radość dla 
drugiego

Żydzi 113 ogół są niezadowoleni z 
angielskiego p lanu  podziału Palesty­
ny. Nie bez słuszności w skazu ją  na 
to, że z pow odu szczupłości te ry to ­
rium , osiedlanie się Żydów w p a ń ­
stwie żydow skim  będzie jeszcze tru ­
dniejsze nic obecnie. W  dodatku  j a ­
kie ciężary! H aracz roczny dla A ra­
bów, dw a czy trzy kory tarze  celem 
zrobienia A rabom  dostępu do morza, 
nie licząc rachunku , jakie Anglicy 
w ystaw ią  za „oswobodzenie11. Żydzi 
więc syjoniści i niesyjoniści zak lina ją  
się, że nigdy na taki podział nie zgo­
dzą się, że użyją wszelkich środków  
aby Liga narodów  tego p lanu  nie za­
twierdziła.

Są jednak  ludzie, k tó rzy  z p lanu  
angielskiego się cieszą, m ianowicie 
nasi endecy. Przekonywmją oni Ży­
dów, co za w spania ła  rzecz własne 
państwo, że p rzes taną  po 2000 latach 
być narodem  bez ziemi itd.

Skąd ta radość u tych żydożerców? 
Endecy spodziew ają się m asowej e- 
migracji  Żydów do Palestyny, a tym- 
sam ym  „narodow ego odciążenia11 dla 
Polski. Cyfry, s tatystyka, geografia 
ich nie obchodzą; czy Żydzi będą sie­
dzieli jeden na drugim  i nie będą w 
stanie zarobić na życie —  to są sp ra ­
wy drugorzędne. Grunt: Żydzi, em i­
grujcie, bo ktoś chce zająć wasze 
miejsce wr życiu gospodarczym.

NAJNOWSZF MASZYNY DO SZYCIA 
po 150 zł.

Z długoletn ią gwarancji 
zakupisz tylko u

08 i t z a
Kraków,

Krakowska 30.
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U lg o w e  p rze ja zd y  
koleją dla dzieci
W zorem lat ubiegłych, Polskie Koleje P ań ­

stwowe w prow adzają i w tym  roku daleko 
idące ulgi przejazdow e dla swoich najm łod ­
szych pasażerów .

W  dniach od 13 —  23 lipca br., każda o- 
soba dorosła posiadająca norm alny, bądź u l­
gowy bilet kolejowy, m a p raw a przew ieźć 
pod sw oją opieką i nadzorem  5-ro dzieci w 
wfeku do la t 14, plącąc za nie zaledwie 1/8 
część tary fy  norm alnej.

Ulga stosow ana będzie w ten sposób, że 
za p rzejazd p ierw otny kasa kolejow a pobie­
rze opłatę w wysokości 25 proc. ta ry fy  w do­
w olnej klasie, zaś drogę pow rotną m łodocia­
ni pasażerów ie odbędą bezpłatnie.

Dzięki tem u podróż lip. z W arszaw y do 
Gdyni i z pow rotem  (3 kl.) w yniesie d la  
dziecka zł. 4.60 w obie strony.

Zastosow anie przejazdów  ulgow ych za­
m iast bezpłatnych, m a na celu przede wszyst 
k im  dobro akcji: bezpłatne podróże dzieci w 
la tach  ubiegłych spow odowały napływ  do 
stac ji kolejow ych w m iastach m łodocianych 
tram pów , k tórzy  prosili przygodnych opie­
kunów  o w prow adzenie do pociągu

Oczywiście opiekun nie troszczył się już 
później o dzieci, k tóre  puszczone sam opas, 
częslo kończyły sw oją w ędrów kę w Konusa- 
racie  Policji. W prow adzenie opłaty, choć 
tak  nikłej, zapobiegnie w tym  roku  niepożą­
danym  objaw om  w łóczęgostwa w śród m ło­
docianych.

Ulgowy przejazd  dzieci poa  hasłem : „P. K. 
P. —  N ajm ilszym  Turystom " w dniach od 
12 — 23 lipca, zostanie przeprow adzony 
przez Koleje przy w ydatnej pom ocy Ligi P o ­
p ie ran ia  T urystyki, k tó ra  w ydala barw ne p la 
ka ty  oraz k a rty  uczestnictw a na praw o o- 
trzym an ia  ulgowych biletów.

K arty  te w ydrukow ane na  pocztów kach, 
stanow iących m in ia tu rę  p lakatu , służą rów ­
nież do uzyskania zniżkowego biletu  na  kolei 
linow ej Z akopane —  K asprow y W ierch za 
zł. 1.20 w obie strony.

Omówiliśmy .już na tym miejscu  
głosy prasy niem ieckiej w Hitlcrlan 
dzie. Pretensje jej do Polski są co naj­
mniej bezczelne. No, ale to prasa, p i­
sząca na komendę „propolsko44 nasta 
wionego szefa propagandy Goebbelsa. 
To można zrozumieć, wytioinaczyć.

Ale inaczej sprawa się przedstawia, 
gdy na niedopuszczalną krytykę w y­
roku sądu polskiego, pozwała sobie

prasa hitlerowska, wyehouząca w Pol 
sce.

Według bydgoskiej „Deutscne Rund 
schau44 skazani są „ofiarą poaejrzń- 
w ości“, prześladującej młodzież n ie­
miecką w Polsce.

Narodowy socjalizm  —  twierdzi, 
wspom niany dziennik —  jest św iato­
poglądem, który nie chce uznawać ża­
dnych granie!

Tam  gdzie zw alczają śmierć
(Od koresp. warsz.)

P rzy  ulicy Ghocimskiej w W arsza­
wie wznosi się kom pleks szarych n o ­
woczesnych budynków . To P aństw o­
wy Zakład Higieny. W iemy o jego ist­
nieniu, ale ciągle m ało wiemy o jego 
pracy, o tej codziennej ciężkiej walce, 
k tó ra  się tam, za tymi m u ram i odby­
wa, walce o nasze zdrowie.

Na cokolwiek rzucim y oKiem, cze­
gokolwiek dotkniem y —  wszystko nie 
mai badane  było w Państw ow ym  Za­
kładzie Higieny. Pasta, czy proszek, 
k tó rym i m yjem y ran o  zęby, zostały 
zbadane, czy nie zaw iera ją  szkodli­
wych dla naszego zdrowia sk ładn i­
ków, badane są p ro d u k ty  spożywcze, 
czy nie uległy zafałszowaniu, kosm e­
tyki, lekarstwa. Dość powiedzieć, że 
naw et grzechotka, k tó rą  kupu jem y  
naszem u dziecku, b ad an a  była w za­
kładzie, czj jej p iękna  zielona lub 
czerwona barw a nie zagraża zd iow iu  
dziecka, nie jest trucizną.

Poza tym  Państwrowy Zakład Higie­
ny prowadzi in tensyw ną akcję zw al­
czania chorób zakaźnych. Stosuje na 
szeroką skalę szczepienia ochronne, 
p roduku je  surowice i szczepionki, któ 
re ra tu ją  miliony ludzi w Polsce od 
śnf/erci. W  r. 1936-ym Państw ow y Za­
kład Higieny sprzedał 2.236.443 litry  
surowicy (przeciwbłoniczej, przeciw- 
tężcowej, paciorkow cow ej i t. d) , oraz 
2.605.365 litrów szczepionek o ch ron ­
nych (tyfusowej, ana toksyny  błoni 
czej, błoniczo-płoniczej, k row iank i 
ospowej). W  zakładzie w y rab iana  jest 
ponadto  szczepionka przeciw' wście­
kliźnie oraz liczne organoprepara ty ,  
z k tó rych  najważniejsza jest insulina, 
p roduk t o trzym yw any  z wydzieliny 
trzustki, k tó ry  oddaje wdelkie usługi 
przy  leczeniu chorych na cukrzycę.

Państw ow y Zakład  Higieny składa 
się z 6 działów Te 6 działów obejm u­
ją całokształt higieny w Polsce, za­
wdzięczamy im nasze lata zdrowia, za 
poznajm y się w ięc z nimi. Bo tym lu ­
dziom nauki, co wr białych kitlach 
tkw ią latam i pochyleni nad  m ik ro ­
skopem  czy probów ką, co z naraże ­
niem  własnego zdrowia, a nieraz i ży­
cia w yna jdu ją  zawiłe formuły, zba­
wiające, uzdraw iające  potem  ludzkość 
od plag epidemij —  zawdzięczamy 
przecież, że k iedy w roku  1880-ym 
średnia  długość życia człowieka w y­
nosiła 28 lat, obecnie wynosi ona 52 
lata. Im  także zawdzięczamy, że w p ro ­
wadzone przez nich —  przym usow e 
szczepienie, usunęło całkowicie p la ­
gę ospy, k tó ra  tak  n iedaw no jeszcze 
zbierała w Polsce obfite żniwo ofiar. 
Jeszcze w ro k u  1921 było 5078 p rzy ­
padków  zachorow ań na ospę W roku  
zeszłym było ich tylko 2. Takim , jak  
oni, zawdzięczamy, że wygasła ca łko­
wicie plaga dżumy, co jeszcze w poło­
wie 18 wieku traw iła tysiące istnień 
ludzkich.

Zakład posiada więc dział b ak te r io ­
logii i medycyny doświadczalnej, —  
dział chemii —  pow ołany do kontroli  
nad  ap tekam i, analiz, b adan ia  wód 
m inera lnych  i t. p., dalej dział suro 
wic i szczepionek, dział badan ia  żyw­
ności i przedm iotów  użytku, k tórego

„N ad całym św iatem  żyjącym, n a j ­
w yraźniej nad  ucyw ilizowaną ludz­
kością, unoszą się trzy  cele, jak  gwiaz­
dy, w skazując  k ierunek  pochodu: 
szczęście, doskonałość, użyteczność11.

n iezastąpioną działalność może oce­
nić dopiero te, kto widział te cuk ie r­
ki, pokryde ołowiem, k tó ry  —  jak w ia­
domo —  zabójczy jest dla ludzkiego 
organizm u, mleko, do którego kobie­
ty wiejskie dodają  nieco... moczu, a- 
m o : ; tak bowiem  (który zna jduje  się w 
moczu) w pływ a n a  to, że mleko się 
nie warzy, kto przeczyta pro toku ły  
o tym, jak  to hand larze  m asła  ug n ia ­
ta ją  m asło razem  z m argaryną...  noga 
mi, a potem  zaw ija ją  w p iękny perga 
m inow y papier. Po tych fak tach  n a ­
wet nie w arto  m ówić o occie, w k tó ­
rym  pływ ają kaw ałk i pleśni, o cukrze, 
zm ieszanym  z gorzką solą, o barw io ­
nym  grochu ... W łosy jeżą się na  gło­
wie n a  myśl, coby się działo, gdyby 
na  straży naszego zdrowia, a często i 
życia nie czuwał Państw ow y Zakład 
Higieny.

P ią tym  z kolei działem Z akładu  —  
jest dział wodny. D obra woda, to prze 
cież dobre zdrowie. Zła w oda jest roz 
sadnik iem  chorób i zarazków. Jak  

taki dział jest w Polsce konieczny, —  
świadczą te sm utne cyfry: na  636 
m iast w Polsce zaledwie w 162 zna j­
du ją  się wodociągi, z tego tylko 82 
planowe

Wreszcie ostatni, szósty . dział, to 
dział nauczania, a więc P aństw ow a 
Szkoła Higieny.

Zwiedzam jasne, olśniewające czy­
stością i porządkiem  pracownie, la ­
bora tor ia .  W  szklanych naczyniach 
przedziwnego kształtu bulgoczą jakieś 
tajem nicze dla la ika płyny Słoje,” re- 

j torty, probówki, cylindry, a na nich 
jakieś kabalistyczne znaki ? —  nie, 
to tylko fo rm uły  chemiczne. Są też 
pracowmie, gdzie ciasno jedna  przy 
drugiej i jedna  nad  d rugą  stoją k la t ­
ki ze zwierzętami. Króliki, szczury, 
m orskie  świnki, myszy. Nawret kot... 
Na nich to robi się tysiączne doświad 
czenia: na  działalność takich  czy in ­
nych p repara tów , czy szczepionek, na 
wpływ, jak i wywdera na ich organizm  
taki, czy inny  sposób odżywiania. Za­
raża  się k ró lika  wścieklizną, białej 
myszy wycina się ja jn ik i,  wesołego 
szczura pozbawda się przez jakiś  czas 
w itam iny  A... A wszystko po to, byś­
my w zdrow iu mogli długo, długo 
żyć.

1 słusznie pisze o tym poznański 
„Nowy Kurier“ :

„W yw ody dziennika niem ieckiego są u- 
n lkaietn  w prasie polskiej. Z aw ierają bo­
wiem m ocną krytykę w yroku sądow ego — 
krytykę, od k tń rc j p rasa  polska pow strzy 

m uje się w św iadom ości grożącej je j za 
to  konfiskaty  i w ynikających z tego n a ­
stępstw '1.
W szystko pięknie. Ale co to zna­

czy: narodowy socjalizm  nie chce u- 
znawać żadnych granic?...

I, kto w ten sposób przemawia? —  
Obywatele polscy, zam ieszkujący P ol­
skę i korzystający z jej gościnności! 
Mniejszość narodowa! Tego rodzaju  
„światopoglądy44 propaguje na kre­
sach Polski dziennik niemiecki!... Za 
czyim podszeptem? W  czyim intere­
sie? Polski, napewno nie.

Cóżby powiedziało na tego rodza­
ju dowody lojalności wobec gospoda 
rza tej ziem i „ABECADŁO44, gdyby 
głosicielem  tych haseł była ta druga 
m niejszość narodowa w Polsce, —  nie 
ukraińska?

Zdrajcy stanu, dywersanci.... 
Odebrać debit, pod sąd z nimi...
O, darłoby się warszawskie „ABE- 

CIĄTKO44 w niebogłosy.
Ale hitlerowskiem u „Rundscnau44 

wszystko wolno. Jemu uchodzi dy- 
wersancka robota bezkarnie i niespo- 
strzeżenic. *

A, pan Cat-Mackiewicz, na ogół za­
dowolony z polityki min. Becka, za­
rzuca mu, że nie prowadzi w Polsce 
propagandy.... germ anofilskiej w p^ze 
ciwstawieniu do Hitlera, który rozka­
zał jakwby Niem com szerzyć „polo-
nofitizm 44.....

Na czym ten „polonofilizm 44 Niem  
ców polega pisaliśm y przed kilku dnia 
mi.

Pan Cai-Mackiewicz, który niedaw ­
no wrócił z N iem iec rozm awiał z sa­
m ym i „sym patykam i44 Polski, a głów­
nych inform acyj o „szale polonofiliz- 
inu", jaki miał ogarnąć naród niem iec 
ki, czerpał —  jak sam przyznaje —  
on rosyjskiej Żydówki (!), którą spot­
kał w czasie podróży...

Natom iast nie m iał sposobności, —  
czy nie chciał zapoznać się —  jak słu­
sznie powiada katowicka Polonia —  
z olbrzymią literaturą antypolską w 
Niem czech, wydawaną i rozpowszeeh  
nianą pod patronatem partii hitlerow  
skiej.

I czy można się dziwić, że w tych  
warunkach, taka „Deutsche Rund­
schau44 Krytykuje wyroki polskich  
sądów i szerzy śm iało poglądy o nie­
uznawaniu żadnych granic? Panowie 
Caty pomagają im w tym kierunku  
i ośmielają.

Wszak Polacy nie chcą prowadzić 
propagandy.... germanofilskiej... Pan 
Gaf tak nad tym żałośnie boleje, że 
nawet min. Beckowi robi z tego po­
woda wyrzuty!

Ster.

Leczen ie e p ile p tyk ó w  ich w łasn ą k rw ią
Metoda leczenia w łasną k rw ią  t. 

zw. au tohem oterap ia , zjednała  sobie 
ostatnio licznych zw olenników  żarów 
no wśród pac jen tów  jak  i z pośród 
śwdata lekarskiego. Krew p obrana  z 
żyły, w strzyknię ta  następnie do mięś­
n ia  spełnia rolę sygnału alarmowego. 
Na jego dźwięk odzyw ają się ze s tanu 
naszego m echanizm y obronne. O rga­
nizm  lepiej uzbro jony  szybciej i sku ­
teczniej zwalczy wroga. Dotychczas 
stosowano au tohem oterap ię  głównie 
w w ypadku  jakiejś chronicznej sp ra ­
wy zapalnej, aby pobudzić ustró j do 
energicznego czynu. Tym czasem  nie­
daw no sowiecki psych ia tra  (Naumow) 
ogłosił wyniki p rób  leczenia krw ią  
wdasną... epileptyków. Zastrzykiwał 
im p obraną  z żyły k rew  nie do poślad 
ków, a w prost do k an a łu  kręgowego. 
O bok epileptyków leczył tą sam ą m e­
todą i chorych u k tó rych  śpiączka n a ­
gm inna  pozostawała głębokie zaburze­
n ia  psychiki. D októr Naum ow po in ­
fo rm ow ał świat lekarsk i o bardzo  do ­

brych  efektach tej o ryginalnej meto- 
dy leczniczej.________

SZWECJA NIEMCY W  CHODZIE? 
Sztokholm. PAT. -— W  Skillinge roz 

począł się w sobotę m iędzypaństw o­
wy mecz w chodzie Niemcy —  Szwe­
cja.

W  pierw szym  dniu  odbył się chód 
na 10 k im  zakończony generalnym  
sukcesem zaw odników  szwedzkich. —  
Pierwsze trzy  m iejsca zdobyli Szwe­
dzi: 1) Joenning  46:42 min., 2) Itundl- 
loef 46:47,5 min, 3) L indborg  47:57 
min.
OSTRZEJSZYM JĘZYCZKIEM

GDYBYM WSZYSTKO WYGADAŁ...
Gdyby wszystko wyśpiewał,
Gdybym wszystko w ygadał —  

K urierek  zają łbym  cały...
Ale tego nie zrobię,
No bo w tedy  K urierek

Calusieńki w świat poszedłby
„biały“ ... 

B e t  Cwał.



KRAKOWSKI KURIER WIECZORNf 3

W Ę G I E L
Kraków* 13 lipca.

W edle zapewnień przem ysłow ców 
węglowych posiadanie kopaln i węgla 
jesf dziś kiepskim  interesem, pon ie­
waż dokłada się do niego. T ak  jest, 
zapew nia ją  poważnie, trac imy, m i­
mo, że eksport się powiększa, że p ła ­
ce się zmniejszają, że i sprzedaż we­
w nętrzna  wskutek ostrych zim idzie 
dobrze. A dlaczego up raw ia ją  taką 
f i lan tropię? N aturaln ie  w interesie 
publicznym , ho jakże m ożnaby kopal 
nie zam knąć? Po 14 dniach  nie pozo­
stałoby po nich śladu; m ają tek  n a ro ­
dowy straciby miliardy, dziesiątki ty ­
sięcy górników  straciłoby pracę.

Zdaje się, że nie w arto  z tak imi 
tw ierdzeniam i polemizować. Kto bo ­
d aj powierzchownie zna stosunki w 
przemyśle węglowym, wie, jak ie  bo­
gactw a zbierają  właściciele kopalń. 
Tylko, że um ieją  spry tn ie  je ukryw ać 
pod różnym i trudnym i do skon tro lo ­
w ania  pozycjami. A niechby ktoś n a ­
p o m k n ą ł  o upaństw owieniu  kopalń  
węgla, rzucą  się na  niego z furią , że 
narusza  świętą własność, że jest bo l­
szewikiem itd. Dziwna, zaiste, miłość 
do interesu, do k tórego się dokłada.

Czy na  p raw dę  się dokłada? W ła ­
ściciele kopalń  liczą za węgiel n a  u- 
żytek w ew nętrzny  p raw ie  dw a razy 
tyle, co za węgiel eksportowy. Tę 
ogrom ną rozpiętość cen tłumaczą 
tym, że m uszą eksportow ać poniżej 
kosztów własnych w interesie p a ń ­
stwa, k tó re  węglem u ak tyw nia  bilans 
handlow y i ciągnie z niego dewizy. 
Kto uwierzy, że forsu je  się eksport, 
m im o strat,  ty lko z wielkiej miłości 
do k ra ju  ojczystego? Książę Pszczyń­
ski, książę D onnersm arck , hr. Balles- 
trem  —  co za patrioci polscy!

Ale niech przem ów ią cyfry;
W  czerwcu br. eksport  węgla w y­

nosił jeden milion 99 tysięcy ton, co 
w porów nan iu  z czerwTcem ub. roku  
((i 16 tys. ton) daje nadwyżkę blisko 
pół m iliona ton. I na tym  kolosalnym  
wzroście nie miałoby się nic zarobić, 
ba  —  naw et stracić? Ależ panow ie 
baronow ie węglowi są w praw dzie  lu­
dźmi bardzo bogatymi, ale naw et ich 
m ają tk i  nie wystarczyłyby na  p o k ry ­
cie strat,  gdyby nie były w yim agino­
wane.

P raw d a  leży gdzieindziej. Państw o 
rzeczywiście po trzebuje eksportu  w ę­
g la ’ Nie na  to Polska walczyła o Gór­
ny Śląsk, aby mieć satysfakcję z sa­
mego posiadania , ale walczyła o Śląsk

jako  o część dającą  państw u  wielki 
przem ysł i właśnie węgiel. W łaścicie­
le kopalń  nie wyświadczają więc p a ń ­
stwu żadnego dobrodziejstwa, lecz 
spełniają  obywatelski obowiązek: eks 
p loatu ją  pozyskane bogactw a na 
rzecz państw a, k tóre je zdobyło i to 
nie tan im  kosztem.

Ładnieby  państwo wyglądało, gdy­
by wszyscy przemysłowcy, a takżt- 
rolnictwo tylko ,.z dobrego serca" czy 
z „pa tr io tyzm u świadczyły państw u  
to, co jest ich obowiązkiem  wobec

państwa, a in teresem  także dla nich. 
Któryż to przem ysł nie narzeka  na 
s traty? Jeszcze raz przypom inam y 
skargi p. Wierzbickiego, że tow. a k ­
cyjne w Polsce straciły  już do tych­
czas 40 milionów zł., co znawcy sto­
sunków przyjęli znaczącym m rugn ię­
ciem oczyma.

A jakże, kapitaliści zagraniczni, tak  
silnie zaangażowani w naszych p rzed­
siębiorstwach są także tak wielkimi 
patr io tam i, że dla Polski chcą tracić? 
Bajeczne, n iepraw daż?

Oczywiście cieszymy się ze w zro­
stu eksportu  węgla, ale nie p rze jm u­
jemy się skargam i właścicieli kopalń. 
Są oni tak potężni, że ośmielają się 
przeciwstawić się państw u, k tóry  chce 
skrócić czas p racy  w górnictwie dla 
zmniejszenia w nim  bezrobocia.

Nie —  pow iadają  właściciele ko­
palń  —  my się nie zgadzamy. A jeżeli 
już na jakąś  d iobnostkę  się zgodzimy 
to dopiero od wiosny —  natura ln ie ,  
szkoda stracić część ogrom nych zys­
ków z kam panii  zimowej.

Państwo, myślimy, znajdzie jednak  
sposoby na „przekonan ie"  baronów  
węglowych, że interes państw ow y ma 
p ierw szeństwo przed ich p ryw atnym

W Y M O W N E  M IL C Z E N IE !
F ran c ja  F ro n tu  Ludowego to k ra j  

„bluźnierców*^ chyląca się ku  u p ad ­
kowi, dzięki „żydokom unie"  i Blumo- 
wi k tó ry  ją  do tego doprowadził..

F ran c ja  F ro n tu  Ludowego to k ra j  
„m asonów ", zwalczających religię k a ­
tolicką...

To belsebub najprzew rotn ie jszych  
poglądów antykatolickich...  W  tej oto 
F ranc ji  p rzy jm uje  się wielkiego dyg­
n ita rza  z honoram i iście kró lew ski­
mi.

Kto zacz jeden przed k tó rym  F r a n ­
cja cliyli czoła, ta F ranc ja ,  k tó rą  „ul- 
traka to licka"  III. Rzesza określa m ia­
nem zbolszewizowanej bezbożnej —  
dżungli?

To legat papieski, k a rd y n a ł  Pace!
Ii!

Pierwsze — - jak  przyznaje  „Gazeta

Po lska"  —  odwiedziny legata pap ies­
kiego od lat przeszło 100-tul

„T em paczek"  pisze, że to kato licka 
F ran c ja  m anifestu je  swe p rzyw iąza­
nie do wiary. Nie m a odwagi p rzy­
znać, że to cała F ran c ja  czyni; że 
Blum był tym  prem ierem  od przeszło 
100 lat, k tó ry  pierwszy wyciągnął rę ­
kę ku  W atykanow i.

Nie m a  odwagi fak tów  tycn p rzy to ­
czyć. Bo jakże to zrobić, gdy przez 
cały rok  „kopa ł dołki"  pod tym  rz ą ­
dem, którego gościem jest legat p a ­
pieski, na  k tó rym  to rządzie nie zosta­
wił suchej nitki. Całe szczęście, że je­
go w ynurzeń  r.ikt nie bierze poważnie.

A gdzie jest p rasa  k a to l icsa?  Te bo ­
gobojne orędow niki i dzienniczki, k tó ­
re się rozpływ ają  nad  wielkim, potęż­
nym  duchem  nowoczesnych Niemiec,

W y k ła d y  polskie na W ęgrzech
Król. U niw ersytet Węgierski im 

Stefana Tisza w Debreczynie, zaprosił 
znakomitego uczonego prof. dr. Je rze ­
go L angroda  z Uniwersytetu  Jagielloń 
skiego do wygłoszenia w ram ach  te 
gorocznych M iędzynarodowych K ur­
sów Akadem ickich w Uniwersytecie 
Debreczyńskim cyklu wykładów  z za­
kresu  węgierskiego ustro ju  ko n s ty tu ­
cyjnego i adm inistracyjnego.

W ykłady  m iędzynarodow e U niwer

POSIEDZENIE WYDZIAŁU W OJE­
WÓDZKIEGO

W czora j pod przew odnictw em  w o­
jewody Gdoińskiego, odbyło się posie 
dzenie wydziału wojewódzkiego.

sytetu w Debreczynie w kracza ją  obe­
cnie w 11-ty rok  istnienia i w ygłasza­
ne są przez najw ynitn iejszych p ro fe ­
sorów węgierskich i zagranicznych.

PRZED PROCESEM O WYDARZE­
NIA W  LISZKACH

W  r. ub. m iały  miejsce w Liszkach 
k. K rakow a zajścia w ywołane przez 
elem enty nacjonalistyczne, w w yniku  
k tó rych  zdemolowany został sklep je ­
dnego z kupców  żydowskich. Obec­
nie p ro k u ra to r  sądu okręgowego w y­
gotował ak t  oskażenia przeciw 11 u- 
czestnikom zajść, k tó rzy  oskarżeni 
zostali o występek przestępczego zbie 
gowiska. (k).

i pod niebiosa wynoszą ich „błogo­
sławiony" ustró j  polityczny, —  mimo, 
iż prześladuje on księży i religię ka to ­
licką —  a nie m ają  czoła przytoczyć 
k i lka  bodaj słów uznan ia  dla „bol­
szewickiej ' F rancji ,  k tó ra  przy jm uje  
dostojnego gościa W atykanu .

Zamilkła ta  u ltraka to licka p rasa  
polska!

Nic może przeboleć, że to legat p a ­
pieski m anifestu je  we F ran c ji  p rzy ­
wiązanie i sym patie  dla państw  de­
m okratycznych , że pobyt jego właśnie 
we F ranc ji  jest bardzo w ym ow nym  
pro testem  przeciwko dyk ta tu rze  hit­
lerowskiej, p row adzącej w alkę z ko ­
ściołem katolickim.

Milczą braciszkowie z N iepokalano­
w a i ich pobratym cy, a to milczenie 
najlepiej c h a rak te ry zu je  ich faryze- 
uszowskie oblicze zakłam ania. —

Ale bardzo dobrze się stało, że p o ­
byt ka rd y n a ła  Pacceli‘ego w Paryżu  
określony został jako  m anifestacja  
przeciw antykato lick ie j  akcji Rzeszy 
i przeciw włoskiej in terw encji w Hisz­
panii, zwłaszcza w kato lick im  k ra ju  
baskijskim...

P rzekona  to kogo należy, że W a ty ­
k an  bynajm nie j nie stoi po stronie 
faszystowskiej i h itlerowskiej d y k ta ­
tury , że zatem organy katolickie 
w Polsce, k tó re  g loryfikują  te u s tro ­
je, sprzeniewierzają  się i działają na  
p rzekór polityce i poglądom  W atyka
nu.

Dlatego o wizycie i entuzjastycz 
nym  przyjęciu legata papieskiego v 
dem okra tycznej F ranc ji  wolą nie pi 
sać. W olą pisać o.... pogodzie.

Milan.

STRESZCZENIE PO ­
WIEŚCI

„GORĄCA KREW  
I MIŁOŚĆ KROLEW- 

SKA“
Działo się to  za czasów 

panow ania k ró la  K azi­
m ierza W ielkiego.

Przyw leczona z po łu ­
dniowego w schodu czarna 
ospa, zb ierała obfite żn i­
wo, siejąc ogólny po­
płoch.

W  okresie tym  w alka 
polityczna pom iędzy k ró ­
lem a księdzem  Baryczką 
zaczęła dochodzić do ku l­
m inacyjnego napięcia.

Klęskę tę i rozpacz lu ­
du w ykorzystuje spryl 
nie ksiądz Baryczka i kie 
dy tłum y zebrane u stóp 
góry w aw elskiej b łagają  
królew skiej pomocy i r a ­
tunku  i kiedy Kazim ierz 
bezsilny wobec w oli bo 
skiej ra tu n k u  tego dać 
nie może —  B aryczka rzu 
ca hasło  pogrom u Ży­
dów, k tórzy  są spraw ca­
mi tej klęski. Z atruw ają 
bowiem —  jak  głosi — 
sludnie zarazą, lud wodę 
pijąc, nabaw ia się tej stra  
sznej choroby i m usi gi 
nąć Jest to dzieło sza ta­
na. W ytępić trzeba Ży-
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Stanąwszy p ized  drzw iam i kom naty , w k tó re j  od­
poczywał teraz Kazimierz —  skinęła na  znak odejścia 
tow arzyszącym  jej dam om  dw orsk im  —  nacisnęła 
k lam kę i weszła do środka.

W niewielkiej, skrom nie  urządzonej, dębem aż 
do połowy ścian w ykładanej kom nacie , służącej K ró­
lowi na  sypialnię, na  szerokim jasionow ym  łożu, u s ta ­
w ionym  na podwyższeniu —  tuż pod przeciwległą 
drzw iom  wejściowym ścianą — spoczywał na  pościeli 
fu te r  bobrow ych Kazimierz —  utkwiwszy w zrok w 
belkow any kasetonow y pu łap  barw n ie  pociągnięty 
o lejną farbą.

Myśli m iał  widocznie dobre i spokojne, bo  n a  
całym obliczu i w oczach przebijał się spokój, ró w n o ­
w aga ducha i pogoda. Na ustach, pod pięknym , zwie- 
sislym w ąsem  igrał uaw et m ały  ledwie dostrzegalny 
uśmiech.

Gdy drzwi wejściowe się uchyliły, a w n ich  u k a ­
zała się s tro jna  pow ażna i n iecodziennie w zburzona 
Królowa —  Kazimierz spuchm urn ia ł  —  m ały  uśm iech 
zginął z czerw onych warg, oczy zmieniły ko lor i dziw 
nie posm utniały. Nie było w nich gniewu, niechęci, 
czy nudy  —  przebłyskiw ał tylko, jakby  jak iś  n ieu ­
chw ytny  żal —  w ym ów ka cicha i bolesna.

—  Co cię do m nie sprow adza Rokiczano?...
—  Żądani Kazimierzu, by te dwie b ru d n e  Żydów 

ki natychm iast  opuściły zamek. T u  nie m a  miejsca 
dla p izeklę tych  córek niegodziwego narodu .

—  Rokiczano!?...
—  Taka  jest wola twojej żony, Kazimierzu.... Czy 

zrozumiałeś?.... —  rzuciła przez zaciśnięte zęby, nie 
m ogąc opanow ać podniecenia.
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—  Mało tego —  Żyd Lewke jest codziennym goś­
ciem n a  zam ku  i cieszy , się szczególnymi względami 
Króla...

—  W  dodatku  sprow adza teraz jeszcze dwie Ży­
dówki —  mruczeli na  boku zwolennicy Baryczki.

Trzeba było się dokładnie j  je j przypatrzeć, gdy 
była n a  dziedzińcu —  trudno  pojąć, by po ziemi cho­
dzić mogła taka  piękność. P a trząc  n a  te cudowne 
oczy nie m ożna się ostać przed uczuciem upojen ia  —  
tłum aczył starszej m a t io n ie  młody, p iękny  paź k ró ­
lewski.

—  Tym niebezpieczniejsza —  odparła  zgryźliwie, 
z zawiścią m alrona ,  oglądając się jednak  bacznie, czy 
w pobliżu nie zna jduje  się Kochan Rawa, Bończa, czy 
którykolw iek  z u lubieńców  Króla —  to byłoby dość 
niebezpieczne —  lepiej zawsze prow adzić grę na 
fronty. Przed Królem  z Królem
z Królową —  "

—  A 
pięknej c 
niecne sic 
lenników

—  Kr. 
sepleni beł 
m a  o złośli
zyliszka. *

—  Trz
—  Niec
—  Moż.
—  Niec. 

ki z zamku.
—  Hm...
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P R Z E G L Ą D  P R A S Y
KOFLIKT BISKUPI

W  spraw ie konflik tu  biskupiego
kwowski „Dziennik PoIski“ donosi: 

„Sądząc z ogólnie panujących n astro ­
jów  w śród sfer rządow ych i parlam en ta r­
nych, w nioskow ać m ożna, że spraw a kon 
flik tu  w awelskiego podzielona zostanie na 
dw ie zasadnicze fazy —  konflik t jak o  ta ­
ki, k tó ry  jest obecnie w toku likw idacji 
i spraw a opieki rządu nad  W aw elem , któ 
ra  będzie zała tw iona niezależnie od li­
kw idacji konflik tu  na najb liższej sesji 
parlam en tarnej" .

MAKUSZYŃSKI O DRODZE KRA­
KÓW— ZAKOPANE 

W  „Kurierze W arszawskim 44 K or­
nel M akuszyński w felietonie „le tn i­
skow ym " p. Ł: „P róbk i bez wartości"  
tak  pisze o sławnej szosie Kraków —  
Zakopane:

„Do Zakopanego w iedzie od K rakow a 
szeroki gościniec — czarodziejska droga, 
k tó rą  śm iałym  rzutem  m yśli p rzyrów nać 
m ożna do płaszcza, tkanego przez w ierną 
Penelopę; gdy ten  koszm arny gościnie* 
asfa ltu ją  od Krakowa, jest on nie do prze 
bycia od połowy do Zakopanego, gdy go 
zaczną ub ijać  od drugiego końca, diabli 
biorą go od krakow skiego początku Za 
bawa ta trw a już od la t w ielu i po trw a 
la t siedem dziesiąt siedem, aż się narodzi 

■taki gieniusz, co tę piekielną drogę za­
ocznie ub ijać od dwóch końcow  równocze 

śnie. Leżą na  niej zwłoki au t i m alow ni­
czo rozsiane kości śm iałków".

PROBLEM PALESTYŃSKI
Zapowiedź w skrzeszenia państw a 

żydowskiego w Palestynie jest n iew ąt­
pliwie dużym  w ydarzeniem  politycz­
nym  doby ostatniej. W czora j na tym 
miejscu przytoczyliśmy ustęp z k o re ­
spondencji p. Sokołowa. Dziś cy tu je­
m y wywody red. Święcickiego, zamie­
szczone w „K urierze Pow szechnym 44:

, ,iSkoro państw o żydow skie nie będzie 
ojczyzna wszystkich, a naw et według 
wszelkiego praw dopodobieństw a ojczyzną 
większości Żydów to zrozum iałym  się sta 
nie, że res tau rac ja  państw a żydowskiego 

5 nie jest rów noznaczna z rozw iązaniem  
kw estii szczególnie u nas, gdzie Żydów 
jes t znacznie więcej, niż będzie ich m o­
gło pom ieścić w łasne państw o.

Niezależnie od tego, jak  przyjęte zosta­
nie p ro jek t angielski przez Ligę Naro 
dów, k tó ra  m a głos decydujący w sp ra­
wie rozstrzygania iosów k rajów  m andato ­
wych stanow isko rządu polskiego w ym a­
gać będzie wiele rozwagi i um iaru , aże­
by kw estia żydow ska u nas nie została 
jeszcze barazie j zaogniona pod wpływem

dem agogji nacjonalistycznej, op. u ją re j 
zresztą nie od dziś oklepanym  hasłem : 
„Żydzi do Palestyny".

ZABIEGI PRZEMYSŁOWCÓW  
O ZWYŻKĘ CEN

W  kołach gospodarczych —  jak  po ­
daje „ABC.44 —  utrzym uje  się pogło­
ska, iż po zapowiedzianej zwyżce cen 
żelaza nastąpi podw yżka cen innych 
pokrew nych  artykułów.

Przemysłow cy górnośląscy występu 
ją  do czynników rządowych o 10 proc. 
podwyżkę cenników  na ru ry  gazowe.

„ABC." inform uje, że jest m ało p ra  
wdopodobne, by s ta ran ia  te spotkały  
się z ap ro b a tą  M inisterstwa P rzem y­
słu i Handlu. M.

Japonia jest konsekw entna
W  r. 1894 w chodząca dopiero w 

wielki świat Jap o n ia  rozpoczęła wal 
kę o rozkaw ałkow anie  Chin i walkę 
tę p row adzi konsekw entn ie  po dziś 
dzień. Głównym m otorem  akcji prze- 
ciwchińskiej Japon ii  jest najw iększa 
jej bolączka: przeludnienie. Jap o n ia  
m a  wielki p rzyrost  ludności, dla k tó ­
rej nie m a miejsca n a  swych prze lu ­
dnionych wyspach i dlatego musi szu 
kac  terenów zamorskich. A że Chiny 
są najbliższe, m a ją  największe tere­
ny i są słabe —  n a tu ra ln a  rzecz, że 
ekspanzja jap o ń sk a  została przeciw 
nim skierowana.

Zaczęło się, jak  powiedzieliśmy, w 
r, 1894. Jap o n ia  pobita cesarskie wów 
czas Chiny i po długich targach, do

Podszcztiwacze
K to  fa b ryk u je  „o d ru c h y “  antysem ickie

W  „N aprzodzie" c z y ta m y  
W czorajsza p rasa  endecka, m. in. 

„W ieczór W arszaw sk i"  podała  w sen­
sacyjny sposób na  pierwszej stronicy, 
tłustym i czcionkami w iadom ość n a ­
stępującą:

„W  O twocku om al m e doszło w 
niedzielę wieczorem  do rozruchów  
antyżydow skich. Rzeźnik żydowski 
Rosenberg przebił nożem prezesa 
miejscowej organizacji socjalistycz 
n r j  TUR., S tanisław a W ągrowicza, 
k tórego w stanie ciężkim przewie­
ziono do szpitala. Na wieść o w y­
p adku  na ulicę wyległy t łum y m ie­
szkańców chrześcijan, a Żydzi po ­
chowali się w domach. Szczególnie 
wielkie wrzenie zapanow ało  w ko­
łach młodzieży socjalistycznej, 
w śród  k tó re j  W ągrowicz był bardzo 
popu larny" .
Co słowo tu  —  to łgarstwo, łg a r ­

stwo mogące wywołać dopiero owe 
rozruchy, i na to p raw dopodobnie  o- 
bliczane.

„W ieczór"  już nie pierwszy raz u- 
siiuje insynuow ać robo tn ikom  jakieś 
pogrom ow e nastro je  P róbow ał już to 
z okazji zajść częstochowskich.

Stwierdzić więc m usim y przede 
wszystkim, że żadnego „w rzen ia"  
wśród TUli-owców nie m a i nie było.

Dalej skaleczony nazyw a się nie W ą 
growicz, lecz Banacliiewicz, inne p i­
sma endeckie podały jego nazwisko

inaczej, lecz też fałszywie, k tó ry  m e 
jest prezesem TUR., lecz członkiem 
org. młodzieży PPS.

Nie został „przeLity nożem", lecz 
przypadkow o zadraśn ię ty  podczas bój 
ki aw och rzeźników  w sklepiku, gdzie 
nielegalnie p row adzony jest wyszynk 
wódki.

Nie został odwieziony do szpitala w 
stanie ciężkim no: 1) szpitala w Otwo­
cku nie ma, 2) sam udał się na  opa­
t runek  do felczera, a po tym  poszedł 
do domu, Skąd rank iem  w poniedzia­
łek poszedł na plażę.

Nastroje zaś pogrom owe, tłum y 
chrześcijan, pochow anych  Żydów i 
owo „w rzenie" endecki p ism ak  w ys­
sał z paleń

A po co? Właściwie po to, by stwo­
rzyć a tm osferę hecy. By sprow okow ać 
ludzi, m ających  trzeźwy pogląd na  
sprawę, fałszywym  jej p rzedstaw ie­
niem.

P ask u d n a  robota ..

k tó rych  wmięszały się m ocars tw a 
europejskie, uzyskały Koreę i F o rm o ­
zę. Okazało się jednak , że k ra je  te są 
tak gęsto zaludnione, że nie są w s ta ­
nie przyjąć większej im igracji  jap o ń ­
skiej.

Rozglądano się więc w Tokio za 
innym  terenem  i wzrok padł na  M an­
dżurię, k ra j  wielki, u rodzajny  i —  co 
najw ażniejsze —  słabo zaludniony. 
W yłoniła  się jednak  niespodziew ana 
trudność: M andżuria  należała w p ra ­
wdzie nom inaln ie  do Chin, ale w ła­
ściwie była  pod okupac ją  rosyjską. 
Rosja przez w ybudow anie  kolei sy­
beryjskiej usadow iła  się w Mandżu 
rii i nie m iała  zam iaru  ją  opuścić. Bo 
k to  mógł ją  do tego zmusić? Słabe 
Chiny?

Zmusiła ją  Japonia.
W o jn a  rosyjsko . japońska  w roku  

1904/5 toczyła się właśnie o M andżu­
rię. Rosja wojnę p rzegra ła  i Jap o n ia  
została je j następczynią, tj. okupant-  
ką  w Mandżurii. J ednak  parti i  w oj­
skowej, k tó ra  na p raw dę rządzi w J a ­
ponii, ta  fo rm a posiadania nie w y­
starczała  —  ona chciała z M andżurii 
zrobić kolonię. Zrobiono to gwałtem 
i podstępem. N apadem  na Pekin  (i 
Szanghaj zmuszono Chiny do b ie rne­
go zachow ania  się; z Mandżurii zro­
biono „niezawisłe" państw o Mandżu- 
ko z ex-cesarzem chm sk im  n a  czele, 
rozumie się pod p ro tek to ra tem  Jap o ­
nii i opieką jej sił zbrojnych.

Jeden  d ram a t  zakończył się, drugi 
przed  k ilku  dniam i rozpoczął się. W i­
docznie Japończycy uznali, że s tary  
ich plan zajęcie Pek inu  dojrzał do 
zrealizowania. Może niepokój w E u ­
ropie wydał im się odpow iednim  m o ­
m entem  —  E u ro p a  jest zbyt zajęta so­
bą aby mogła in teresow ać się tragedią 
Chin. Jak  dotychczas bywało, J a p o ń ­
czycy mogą i teraz osiągnąć swój cel. 
Kolos chiński nie jest zdolny do opie­
ra n ia  się na  dłuższą metę lepiej u- 
zbrojonej i lepiej dowodzonej arm ii 
japońskiej. Konsekwentnie dąży się 
w Tokio do w ykro jen ia  z cielska 
chińskiego najlepszych kąsków.

Z W O L N IE N IE  P . P A P IE R
Niedawno donieśliśm y o  aresztów a 

niu Aleksandra P&piora, współpraco­
wnika „Tygodnia Robotnika44, działa­
cza PPS., rzekomo za działalność ko­
munistyczną. Razem z Papierem are­

sztowano kilkanaście osób, Pu kilku  
dniach śledztwa wypuszczono na w ol­
ność kilku aresztowanych, m. in. z.wol 
mono Papiera. (k)*
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z  służby dworskiej, oglądając się przy  tem ostrożme 
dokoła —  cóż za wpływ może mieć Królowa na Kró­
la. skoro miłość k tó rą  do niej żywił, juz całkowicie 
ozięhła. W ie ona o tem i od dłuższego czasu chodzi 
po k o m n atach  zachm urzona, gniewna i niedostępna.

—  Biedna niewiasta —  m anila  bezzębna s ta ru ­
cha.

—  Jej to w ina —  kapryśna ,  złośliwa to pani, 
n ie jednem u już zalała sadła za skórę....

—  To nie jest niew iasta  dla naszego Króla...
—  Zasłużył sobie n a  lepszą i więcej urodziw ą
—  Król też jest przecie żyjącym  człowiekiem 

i szuka serca, a nie tw ardego  i zimnego głazu...
—  Aleć.... Zawsze to przecie Żydówka...
T ak to  szeptano i p rzekom arzano  się wzajemnie 

n a  k u ry ta rzu  i n a  schodach wiodących do kom naty , 
w  której  gościła z woli królewskiej E s te rka  z ra n n ą  
swą babką Rachelą.

W  rozm ow ach tych i szeptach uwidoczniły się 
dwie partie , ścierały się już dw a  f ron ty  —  jeden po ­
b iera jący  Króla i jego politykę —  drugi opow iada­
jm y  się w prawdzie nieśm iało jeszcze i dość lękliwie 

■Ę ^ u p o re m ,  za księdzem Baryczką
£  as ■* tego drugiego frontu , w ykorzystu jąc  sytuację, 
?  c *j ć z  podszeptów, postanow iono wciągnąć Kró-
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'ospiesznie, co chytrzejsi m ąciw ody po 
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aż za wiele. Mówili i przekonyw a 
i  v na  oczy swoje ani Ester ani
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—  Mówicie zatem, że ta m łoda Żydówka jest p ię ­
kną?.... —  py ta  Królowa, a oczy jej palą  się gniewem 
i zaw istną zazdrością.

—  Tylko ucieleśnienie szatana, może być tak  u- 
wodząco piękne i kuszące, jak  ta  Żydówka —  odpo­
w iada przyciszonym głosem chytro  spoglądający z po- 
dełba przebiegły dw orzanin , obserw ując przy tym, 
każde drgnienie zm ieniających się rysów tw arzy  K ró­
lowej. —  Piękna, Królowo, jak  kw ia t rozkwitającej, 
najw spania lszej róży, przytem...

Przytem?... mów dalej, ja  Królowa, rozkazuję., 
mów dalej 1

—  Przy tem  bezwstydnie kusząca p ięknym  swym 
ciałem, każdym  swym  sztańskim  ruchem  bioder 
i lędźwi

T w arz  Królowej zachm urzyła się ponuro, duszę 
szarpać zaczął t ru jący  jad zazdrości i nienawiści, —  
z gniewem rozpalonych oczu posypały aię skry zło- 
wrożebne. Nie py ta  już o nic —  wie już wszystko 
i postanaw ia bez zwłoki działać.

W  podnieceniu, jakiego do tej pory, m im o cią­
głych jej a taków  złości n ik t dotychczas nie w idział, 
ostrym, chrapliw ym  głosem nakazu je  służebnym by 
szybko w co najpiękniejsze szaty ją ubrały , w bujne  
swe włosy wpina lśniący diam entow y diadem  i w to- 
w aizystw ie  swych dwu zaufanych  dam  dworu, k tóre  
pod trzym ują  długi tren jej sukni, spieszy do kom nat 
Kazimierza.

Zwolennicy księdza Baryczki m ru g a ją  dc siebie 
chytrze przebiegłymi oczami i zaciera ją  radośnie rę ­

ce. Zaobyli przecie tak  łatwo i bez tru d u  potężnego 
sprzymierzeńca

dów — a gniew Boski mi 
nie —  w ytępić z w olą i 
przeciw  w oli królew skiej.

Zrozpaczony lud  uw ie 
rzyl Baryczce i ruszył na 
m iasto. Niemieccy n a je ­
m ni knechtow ie i pactiol- 
cy zaczynają rabow ać i 
m ordow ać w dzielnicy ży 
dow skiej. W padają  też 
do dom u E fra im a Szańce 
ra. S tara  babka R achela 
ucieka z w nuczką E sterką 
z Opoczna —  przez bocz­
ne drzw i —  biegnie przez 
ulicę —  tu  ją  dopadają , 
b iją  niem iłosiernie, chcą 
w ydizeć z rąk  je j p iękną 
Esterkę. B roni się jak  
lw ica —  lecz wreszcie 
p ada  pod ciosami. W  tej 
chw ili w łaśnie zjaw ia się 
z orszakiem  zbrojnym  
król. —  R atuje E sterkę i 
Rachel —  następnie p rze­
wieźć każe obie n a  zam ek 
królew ski gdzie nak azu ­
je lekarzom  opiekę nad  
staruszką.

E ster budzi podziw  wszy 
stk ich  dw orzan —  ściąga 
niechęć i nienaw iść k ilku  
zw olenników  BaryczLi.
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Zachód słońca dziś gfodz.; 19.Ś3 
Ws :hód słońca jutro godz.: 3. U

KALENDARZ RZYM -KATOLICKI
Dziś: Małgorzaty.
Ju tro :  Bonaw entury .

CO GOTOWAĆ W E ŚRODĘ?
Obiad:

Zupa pom idorow a z ryżem , sznycle ja rzy ­
now e z ziem niaczkam i, omlel z kon fitu rą  
z malin.

K olacja:
.Taja na kw aśno, herbata .

DYŻURY LEKARZY I APTEK:
Dziś m ają  dyżur nocny lekarze: A leksan­

drowicz Ju lian , W arneńczyka 14, tet. 189-99, 
_Fiszel Tobiasz, K rakow ska 31, tel,, 172-16, 
P inkusfeldow a R., Sebastiana 7, tet. 116-83, 
Żabiński R obert Szewska 22, tet. 182-68.

Dziś m ają  dyż.ur nocny ap tek i: Grodzka 
22, PI. M atejki 3, W ybickiego 1, R akow icka 
12, Dietla 36, Rynek Podgórski 9.

T catr-Hintu
Z TEATRU M. IM. 3. SŁOWACKIEGO.

D zisiaj we w torek pow tórzenie kom edii 
O ttona Bielen‘a ,,T em ida na prow incji". W  
sztuce opracow anej scenicznie przez re i. W. 
Biegańskiego udział b io rą  K. Szubert, Cze­
chow ska - Korecka, M rowińska, Romowicz, 
S tarków na, W alew ska, B urnatow icz, Grud- 
niew ski, Kolwas, Kosmyra, M acherski, O pa­
liński, T urski W oźnik, W roński, Żukowski 
i i u.

Ju tro  w środę, oraz w czw artek, po cenach 
zniżonych „Jaskó łka  z wieży M ariackiej" w 
opracow aniu  scenicznym  reż W. R adulskie- 
go, w prem ierow ej obsadzie.

NAJBLIŻSZĄ PREMIERĄ T eatru  in. im. J. 
Słow ackiego będzie sztuka G. B. Shaw ‘a p. t. 
„P ro fesja  Pani W arren". Próby odbyw ają się 
od  dłuższego czasu pod k ierunkiem  dyr. K. 
Frycza.

P lan  przedstaw ień '
W torek 13. YII. „Tem ida na prow incji". 
Ś roda 14. VII. „Jaskó łka  z wieży M ariackiej" 
Czw. 15. VII. „Jaskó łka  z wieży M ariackiej"

REPERTUAR KIN:
ADRIA: „O statn i poganin", Mala i Lotus, 

„Noc przed b itw ą" Anna Bella.
APOLLO: „Legia zatraceńców ".
ATLANTIC: „M agnolia" i „P raw o do szczę 

ścia".
BAGATELA: „A rm ia Ew y" (W iliam  Po- 

well, Betle Davis), „W iedeń szaleje" (Magda 
Schneider).

PROMIEŃ: „Pokusa' z M arleną D ietrich i 
G ary Cooperem oraz „New York —  San F ran  
■cisco".

STELLA: „Potępieniec" (W iktor Macla- 
glan) i „Przygody pechow ca" (Jim  Saro).

ŚW IT: nieczynne do d-ria 13 sierpn ia  br.
SZTUKA: „H ollywood".
UCIECHA: „D aniel Boone" i „Muj Pan  

m ąż" (W iliam Powell).
WANDA: „Bez św iadków " (W illiam Po 

well i Jean  A rthur).

R / I 0 / O
ŚRODA, 14 LIPCA 1937 H.

6.15 A udycja poranna; 12.25 O rkiestra  sa­
lo n o w a ; 13.55 M uzyka; 15 05 „Lekkoatleci na 
s ta rc ie "  wygł. dr. A. Moroz; 15.15 Muzyka; 
16.00 „Z mojego w arsztatu" — szkic lite rac ­
ki K. H. Rostw orow skiego; 16.15 P ieśń ' w 
■wyk. chóru m ęskiego „H ejnał" 16.45 „P sy­
cho log ia  żołnierza w literatu rze polskiej" 
wygł. p ro f K in ra d  Górski; 17.00 Recital Mie­
czysław a Szaleskiego; 17.25 P ieśni francuskie 
w wyk. Anieli Szlem ińskiej; 17.50 „Buduję 
w łasny dom —  pro jek t budynku" — wygł. 
inż. Tadeusz M ichejda; 18.15 Muzyka; 19.00 
L ekka m uzyka francuska; 20.00 „W  księży­
cową noc" —  w w ykonaniu krakow skiego 
kw arte tu  Sehram m la ' Adam H erm an —  I. 
skrz., W endelin  Gottwald — II, skrz., Paw eł 
V erbicki — harm onia, Józef Makowicz — gi­
ta ra ; 21.00 K oncert Chopinowski w wyk. Ró 
ży E tkinów ny, fort.; 21.45 „D worki na An- 
tokolu" (fiagm ent) Ignacego Chodźki; 22.00 
K oncert sym f w wyk. ork. PR. pod  dyr. G. 
F ite lberga. 23.00 Muzyka

KraKów do wieczora ■ ■ a

Zabójca z  Rybnej przed sadem
Za b ó js tw o  z  ro zm y s łe m  — c zy za b ó js tw o  z  urojenia?

W  dniu 20 grudnia 1936 znaleziono na  po­
lach gminy Rybnej, graniczących z pow ia­
tem chrzanow skim  zwłoki gajowego W ale­
riana  Przepióry, zatrudnionego w lasach hr, 
Potockiego z Krzeszowic. Przeprow adzone e- 
nergiczne dochodzenia doprow adziły  do u ję ­
cia spraw cy zabójstw a w osobie ro ln ika J a ­
na S trojka.

Jak  ustalono, śp. W alerian  P rzep iorą b a ­
wił krytycznego dn ia  na  chrzcinach u swego 
znajom ego Saalnego. W  pewnym  m om encie 
P rzep iorą w raz ze Skalnym  udali się do k a r­
czmy, gdzie zakupili wódkę. W racając, r a ­
czyli się napojam i i to tak  dokum entnie, że 
obaj byli zupełnie p ijan i. W  drodze pow rot­
nej obaj rozeszli się. Skalny oddalił się, u d a ­
jąc  się do domu, natom iast śp. W alerian Prze 
p ió ra  koło godz. 22-ej będąc w stanie n ie­
trzeźw ym  dostał się do dom ostw a Jan a  S tro j­
ka. Całe zachow anie się śp. Przepióry. k tó ­
ry m iał przy sobie dubeltów kę, nasunęło 
Strojkow i, k tó ry  się w łaśnie w tym m om en­
cie na skutek szczekania psów obudził, po ­
dejrzenie, że m a się tu ta j do czynienia z u- 
zbrojonym  przestępcą.

Podejrzenie to spotęgowało się jeszcze, gdy 
P rzep iorą  wyciągnąw szy zapalniczkę zaczął 
sobie świecić, chcąc rozprószyć panujące cie­
mności. Poniew aż działo się to koło stodoły, 
gdzie była złożona słom a, S trojek w przeko­
naniu, iż obcy osobnik chce m u podpalić 
dom ostwo, strzelił do niego.

Początkow o S tro jek  nie przyznaw ał się do 
zabójstw a, następnie jednak, gdy widział, że 
w zw iązku z zabójstw em  przytrzym ano Skal­
nego, a w raz z nim niejakiego H enryka Klim- 
kowicza, przeciw ko k tórem u nasunęły  się 
przypuszczenia, że b ra ł udział w zabójstw ie 
z zem sty za uw iedzenie m u przez Przepiorę 
narzeczonej, postanow ił zgłosić się u p ro k u ­
ra to ra  i w yznać całą praw dę, jednak  s tanę­
ła tem u na przeszkodzie okoliczność, że te ­
goż dn ia  zjaw iła się u niego policja, celem

przeprow adzenia rew izji. W obec tej sy tuacji 
S trojek natychm iast do czynu się przyznał, 
w ydał przechow ane u siebie rzeczy denata, 
podając, że początkow o do czynu się nie przy 
znaw ał, poniew aż przypuszczał, że m iał do 
czynienia z przestępcą i że policja, badając 
s tan  spraw y, stw ierdzi, z jak ich  pobudek zna 
lazł się denat koło jego zabudow ań i że tym 
samvm policja ustali podłoże,tragicznego zaj 
ścia, podczas gdyby się od razu  przyznał, 
policja ograniczyłaby się do zatrzym ania je ­
go jako  spraw cy, bez badania, kto śp P rze­
piorę nasła ł na jego dom.

Na rozpraw ie odbytej w m arcu  br. przed 
sądem  okręgow ym  w K rakowie, S tro jek  do 
zarzuconego mu aktem  oskarżenia czynu spo 
w odow ania śm ierci, w ynikłej z umyślnego 
uszkodzenia m ała śp. P rzepióry  się nie p rzy ­
znał i tłum aczył się, że śp. P rzepióry  zupeł­

nie nie znał i tym sam ym  do niego żadnej nie 
żywił złości, że natom iast krytycznej nocy 
wobec w ytw orzonej sy tuacji był przekonany, 
że m a do czynienia z przestępcą, k tó ry  chce 
mu podpalić dom, zwłaszcza, że m iał ku te 
m u pew ne uzasadnienie, albow iem  jego k re ­
wniacy, z k tórym i od la l żyje w niezgodzie, 
odgrażali m u się w ielokrotnie, że go puszczą 
z dymem i że wobec tego działał w obronie 
swego zagrożonego dobra, będąc w obronie 
koniecznej.

Sąd jednak  nie uznał tezy obrony S tro jka 
i zasądził go za w ystępek z art. 230 par. 2 
kk. na  2 kala w ięzienia, nie zaw ieszając kary .

Od tego w yroku odw ołał się oskarżony Stro 
jek, a rozpraw a w tej sensacyjnej i n ieco­
dziennej spraw ie odbędzie się dnia 17 bm. 
przed sądem  apelacyjnym  w Krakowie. O bro­
nę wnosi adw okat d r B. Loebel.

Podanie o zw o ln ie n ie  d r. Fensterblau’ 3
Jak już wiadomo, na skutek kasa­

cji wniesionej przez ooronę w sprawie 
adw. dr. Fcnsterblaua, wyrok został 
uchylony i sprawa odesłana powtór­
nie sądowi okręgowemu.

Tymczasem dr. Fcnstcrblau jest we 
więzieniu. Jednakże stan jego zdro­
wia jest coraz gorszy i budzi poważne 
obawy.

Raz już wniosła obrona podanie o 
zw olnienie dr. Fcnsterblaua z w ięzie­
nia, prośba ta została jednak nie przy 
jęta. Obecnie dowiadujemy się, że na 
skutek ciągłego pogarszania się stanu 
zdrowia adw. Fensterniaua, ourona 
wniosła powtórne podanie z prośbą 
o jego zwolnienie.

CIIORORA DOBOSZYNSKIEGO..
Dowiadujemy się, że podobno Do-

Znam ienna rezolucja
Leży przed nam i rezolucja Związku 

Zyd. Uczestników W alk o Niepodle­
głość Polski, odział w Brześciu, uchw a 
łona w związku z pam iętnym i zajścia 
mi.

K om batanci brzescy na wstępie re ­
zolucji zaznacza ją, że tw ardo  stoją na  
gruncie państwowości Polski i ram ię  
przy  ram ieniu  z obywatelami innych 
narodowości i wyznań, chcą zadość 
ucznić w ezwaniu M arszałka Śmigłego 
Rydza —  w podciągnięciu Polski 
wzwyż.

Męskie i zdecydowane słowa!
My, wszyscy byli żołnierze walk  wy 

zwoleńczycli z zadowoleniem  w itam y 
te słowa. P rzy jm ujem y je jako  po ­
twierdzenie naszej nigdy nie zachw ia­
nej wiary, że Nasi Koledzy-Żydzi ro ­
zumieją, że wszelkie „hece“ an tyży­
dowskie są wyłącznie dziełem zbrod­
niczych p row odyrów  spod znaku  O. 
N. R. i że jest to tylko patologiczny 
objaw  przejściowy, k tóry  musi być u- 
sunięty z rzeczywistości polskiej.

Mimo ataków , kom batanc i żydow ­

scy stoją tw ardo  na  gruncie pańs tw o­
wości Polski i jak  podkreśla ją ,  żadna 
siła nie sprowadzi ich z raz obranej 
drogi..,

Byli i są nadal dobrym i obyw ate la­
mi Rzeczypospolitej. (k)

boszynski zaniemógł we więzieniu i 
obecnie przeniesiony został na oddział 
szpitalny.

...I DROBNERJ
Jak się dowiadujemy, dr. Drobner 

przeDywa obecnie w jednej celi z za­
bójcą śp. dr. W ojtowicza, Górą, uzna­
nym pizez sąd za um ysłowo chorego.

Stan zdrowia dra Drobnera, już do­
tychczas poważnie nadwątlony, ulegk 
w ostatnich dniach znacznemu pogor­
szeniu.

Zam ach
sam obójczy

Nad ranem  o godz. 6-tej wezwane 
zostało Pogotowie ra tunkow e do b a ­
raków  miejskich, zna jdujących  się 
przy uL Prądn ick ie j  76, gdzie n iezna­
nego nazw iska mężczyzna około lat 
35 za tru ł  się w celu samobójczym lu ­
minalem.

Po udzieleniu desperatow i p ie rw ­
szej pomocy, przewieziono go do szpi 
ta la  św. Łazarza. Stan jego nie budzi 
obaw.

Straszny wypadek
na d w o r c u  o#e. <zmvc# ra#

W ieliczka. (Tel wł.j. —  Na stacji 
kolejowej w Wieliczce w ydarzył się 
wstrząsający wypadek. Oto konduk  
tor pociągu stwierdził obecność p asa ­
żera, 37-letniego Antoniego Kupca z 
Krzyszkowic, podróżującego bez bile­
tu, wobec czego postanow ił oddać go 
urzędnikow i dyżurnem u w Wieliczce, 
w ct-lu spisania protokołu.

Kupiec, k tóry  był pijany, zbiegł na 
stacji konduk to row i i k iedy pociąg ru  
szył do p rzys tanku  W ieliczka— Rynek

300-m ilio n o w y  spadek gim n azjalisty
H enryk  Pollak z Trembow li, uczeń 

g im nazjum  tarnopolskiego, wyczytał 
p rzed p a ru  m iesiącami w prasie, że 
w Ameryce zm arł  b. em igran t z Pol­
ski, nazwiskiem  Pollak, pozostawiw 
szy olbrzymi spadek  w kwocie 31)0 m i­
lionów złotych.

Uczeń przeprow adził  w swej rodzi­
nie dokładny w ywiad i doszedł do 
wniosku, że posiada praw o do spad 
ku  po am erykańsk im  milionerze.

Chłopiec napisał list do poselstwa 
polskiego w Ameryce, skad  otrzym ał 
obecnie odpowiedz, że zm arły  milio­
n er  urodził się w miasteczku Grzym a­
łowie p od  Tarnopolem .

H enryk  Pollak zwrócił się do k o n ­
su la tu  R. P  w Chicago z prośbą o dal 
sze szczegóły, aby po ich o trzym aniu  
udow odnić swe p raw a  do spadku.

M in. P o n ia to w ski
w  Kroliou/le

W  dn iu  dzisiejszym przyleciał sa­
m olotem  z W arszaw y do Krakowa 
m m . ro ln ictw a i ref. roln. Ponia tow ­
ski. Min Poniatowski ma p rzeprow a­
dzić w Krakowie i okręgu kontrolę 
prow adzonych robol melioracyjnych.

Kupiec wskoczył na  stopnie wagonu. 
Skok był n iefo r tunny  i nietrzeźwy p a ­
sażer spadł pod koła wagonu, które 
zm iażdżyły mu obie nogi i poszarpa­
ły tułów, tak  iż w kilka  m inut później 
Kupiec zakończył życie.

Na miejsce w ypadku  zawezwano le 
karza, k tóry  stwierdził już tylko zgon. 
Policja o śm iertelnym  wTypadku  po ­
wiadom iła  p rokura to ra ,  k tó ry  po prze 
prow adzeniu  w stępnych  dochodzeń, 
polecił zwłoki wydać rodzinie.

Tragicznie zm arły osierocił żonę i 
dwoje dzieci. W strząsający  w ypadek  
wywrołał wśród mieszkańców W ielicz­
ki olbrzymie wrażenie.

I I .  T U R N U S  

♦ W ZO R O W EJ 
K O L O N I I

HARCERSKO ■ WYPOCZYNKOWEJ

w Z A W O I
Związku Kom batantów-Żydów w yjeż­
dża 25. VII. br. i w raca  23. VIII. br. 
In fo rm ac je  i wpisy: llynek  gk, 12, II. 
p. od  godz. 18‘30— 20-tej. 468/37
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Premier czechosłowacki rtodża
zapoii/iarfa |ozrwiązanie Acf/esiii m niejszości po lskie j

Praga, (C tn tm jjrtS i). I k ie przem ów ienie polityczne wygłosił prem ier 
Na krajow ym  zjeździe repub likańsk ie j par- I czechosłowacki dr. M ilan Hodża. Omówił on 

tii ag rarnej w U berskim  H radziszczu wieł- j w szystkie ak tualne  problem y czechosłowac-

Mnlu tetieton»

Ir rocznirł? ślubu

R e fle k to re m  
p r z e z  P o l s k ą

— W  czasie burzy, jak a  przeszła ostatn io  
nad  Poznaniem , p iorun uderzył w Gorczy- 
n ie (przedm ieście Poznania) w kopę żyta, 
pod k tó rą  schroniło  się dw oje dzieci. Jedno  
z  nich zginęło n a  m iejscu, drugie doznało 
porażenia.

Z Pniew  donoszą, że podczas ostatn iej b u ­
rzy piorun zabił w racającą z poła kobietę. 
Idąca  obok n iej dziew czynka doznała oszo­
łom ienia.

— S ek retaria t W ydziału W ykonaw czego 
Naczelnego K om itetu Uczczenia Pam ięci Mai 
sza lka  Józefa  Piłsudskiego kom unikuje, że 
prace kom isji, k tó ra  w raz z rzeczoznaw cam i 
w dniu  10 lipca br. badała  k ryp tę  po dwie- 
zą S rebrnych Dzwonów, w dalszym  ciągu 
trw ają .

W obec tego w szelkie w iadomości, dotyczą­
ce działań kom isji nie są ścisłe 1 co najm nie j 
przedw czesne.

Wryniki badań kom isji będą we właści­
wym czacie podane do w iadom ości publicz­
nej.

Nad Ł odzią przeszła silna burza połączo­
n a  z ulew nym  deszczem i p iorunam i. W oda 
w yrządziła pew ne szkody w śródm ieściu i w 
północnej dzielnicy m iasta  — n a  B ałutach, za 
lew ając piw nice i su teryry . W  cegielni na B a­
łu tach  został porażony przez p iorun jeden 
z  robotników , ponosząc śm ierć na  m iejscu.

OBROTY PORTU GDYŃSKIEGO 
ZA PIERW SZE PÓŁROCZE R. B. 

(ISKRA) W  ciągu pierwszego półrocza r. b. 
ob ro ty  po rtu  gdyńskiego osiągnęły cyfrę 
4.411.101 ton, z czego przypada na  ruch  za­
m orski 4.342.876 ton, na ruch  z w nętrzem  
k ra ju  drogą w odną 54.496 ton i na  ruch  z w. 
m. G dańskiem  13.729 ton. Z ruchu  zam orskie 
go p rzypada na  eksport 3.461.905 ton, na  im ­
p o rt — 880.971 ton

W porów naniu  z tym że okresem  roku u- 
biegłego, obroty tegoroczne w ruchu  zam or­
skim  wzrosły o 691.695 ton, w ruchu  przy­
brzeżnym  o 9.700 ton,

Ogólne obroty za pierwsze półrocze w po­
rów nan iu  z tym że okresem  roku  ubiegłego 
w zrosły o 691.393 tony Na w zrost ten w pły­
nął przede wszystkim  zwiększony im port zło­
m u, rud  oraz tow arów  kolonialnych.

UBOJ ZWIERZĄT GOSPODARSKICH. 
(ISKRA) W edług nanych Głównego U rzę­

du Statystycznego, ubój zw ierząt gospodar­
skich w 32 w ażniejszych m iastach Polski w 
m aju  1937 r. p rzedstaw iał się następująco 
(cyfry dotyczące r. 1956 w naw iasach); by­
d ła  31.833 sztuki (28.306), w tym  wołów 
1.844 (2.606), buhajów  4.570 (4.512), krów  
15.442 (15.208), jałow izny 5.086 (5.980); po ­
nad to  cieląt 32.893 (80.758), trzody chlew nej 
106.784 (101.089), oraz owiec i kóz 5.443 
(5.386).

P ani Liza Holm uporządkow ała  w 
wazie nieco wilgotne jeszcze róże. 
Białe, żółte, czerwone róże —  n a j ­
więcej czerwonych...

Nazwisko Holm m a już swoją św ia­
tow ą sławę.

Przed  dw om a laty  donosiły wszyst­
kie największe p ism a n a  obu pó łku ­
lach, w  długich, niezwykle sensacyj­
nych ar ty k u łach  o przełom owych w y­
kopaliskach  prof. E rw in a  H olm a w 
Indiach  Przedgangesowych, dzięki 
k tó rym  udało m u się dowieść, ile jest 
łączności między p ra s ta rą  k u l tu rą  
W schodu i Zachodu.

K rótko po jego tr ium fa lnym  p o ­
wrocie z Indyj, ożenił się z Luizą. A 
właśnie dziś jest ich pierwsza roczni­
ca ślubu.

— o — •
P ani Luiza czekała przybycia E r ­

wina.
Była oczywiście nieco podniecona, 

bo E rw in  słusznie uchodzić mógł za 
zapominalskiego, był zresztą z n a tu ­
ry  trochę roztargniony.

A chociaż była na  to przygotow ana, 
bolałoby to ją  jednak  bardzo, gdyby 
on zupełnie zapom nieć mógł, że dziś 
jest ich pierwsza rocznica ślubu.

A jednak  postawiła  przecież róże 
na  stół i przywrdziała po za tym  suk­
nię, k tó rą  kupiła  w podróży poślubnej 
w Paryżu  —  nie zapom ni zatem chy 
ba  o tym, na  czym jej tak  bardzo  za­
leżało!...

Usłyszała nagle k rok i Erwina!
J a k  zwykle wszedł z książką, w 

k tó rą  w etknął palec wskazujący, nie 
chciał bowiem zaginać kar tek ,  a r a ­
czej tej kar tk i ,  na  k tó re j  p rzerw ał 
czytanie...

-— Dzieli dobry, Lizeńko! Wcześnie 
dziś, co? Chyba nie późno?

Otworzył książkę, podczas gdy ona 
zajęta była wygładzeniem obrusa.

—  P iękna  pogoda, p raw da?
Zwyczajny głos. Zwyczajny poca­

łunek  na policzku. Zwyczajne, siwe

ubranie!...

Nie przełknęła ani kęsa. E rw in  
czytał -—• jak  zazwyczaj —■ wśród je ­
dzenia. Był wszak uczonym  —  a za 
tem!.

Nie, ona p łakać  nie będzie!
Rozszerzyła gwałtownie powieki 

i źrenice —  gdy wtem  wypłynęły 
dwie duże, ciężkie łzy...

Gdy poczuła je na  swych policz­
kach, poddała  się i złożyła głowę na 
swych liliowo - białych ram ionach . 

— o—
E rw in  był niesłychany przestraszo­

ny!
—  Na Boga, Lizeńko, czy jesteś 

chora?
Zupełnie nieszczęśliwy s taną ł obok 

niej —  z książką w ręku.
—  Powiedz fni jednak , dlaczego 

płaczesz, dziecino?
— o—-

Osuszyła powieki, szlochając, a do­
piero  po dłuższej chwili w yrzucała  ze 
siebie pojedyncze słowa:

—  Czy rzeczywiście —  o wszyst­
kim  za-po-mma-łeś? Czy nie przy- 
po-mi-nasz sobie wię-cej?...

—o—
Przemyśl rwał nieco podenerw ow any. 

Cóżby to on mógł ew entualnie  zapo­
m nieć? Może czynszu nie zapłacił? 
Może cośkolw-ieczek z teściową?... A 
może z insta la torem ? A może?...

—  Erw inie , czy nie wiesz rzeczy­
wiście, że dziś nasz dzień, nasz ślub...

Nie dokończyła zdania, bo łzy ją 
dławiły...

Ale on uderzył się tym czasem  trzy­
k ro tn ie  w czoło i zastanaw iał się 
na gwałt!... Lecz w oczach jego nie 
było żadnego b lasku  zrozumienia, 
m iał spojrzenie jeszcze wciąż obojęt­
ne i obce, a glos jego brzm ia ł jakoś 
powściągliwie:

—  Ależ nie, to jest dzisiaj, Lizo? 
Rzeczywiście... muszę przyznać... zu-

kiej polityki w ew nętrznej. Przyczyni obszer­
n iej mówił o polityce m niejszościow ej I a r ­
mii.

„Dziś mówić będziemy o arm ii czechosło­
w ackiej, — ośw iadczył prem ier — k tó ra  bu ­
dzi szacunek, tak  u przyjació ł naszych, jak  
i u tych, k tó rych  jeszcze za p rzyjació ł uw a­
żać nie możemy. Oczywistem jest, że arm ia  
jest tym , co w arunkuje  siłę państw a i jego 
odporność n a  wszelkie w ypadki. Aby p ań ­
stwo było silne uuisi być w ew nątrz należyty 
porządek. Porządek  ten oznacza, abyśm y n a ­
szym w spółobyw atelom , k tórzy  różnią się od 
nas swą narodow ością uczynili zadość ich 
żądaniom , o ile te są uspraw iedliw ione, abyś­
my w ten sposób zyskali dobrych i lo jalnych 
obyw ateli. D latego wszczęliśmy akcję i po­
czynim y dalsze kroki, aby zasDokoić żąda­
n ia  m niejszości niem ieckiej. O ile mam y tak  
uczynić, to  ozuacza to, że zaspokoić m usi­
my także żądan ia  czechosłow ackich rzem ieśl­
ników  i kupców  i.a pograniczu, k tóre z m niej 
szością niem iecką są w styczności.

O ile dajem y i gw aran tu jem y praw a m niej 
szóści niem ieckiej, musim y je  zagw arauto 
w ać i dać także Czechom i Słowakom na 
pograniczu. Tego w ym aga zasada dobrego 
w spółżycia sąsiedzkiego w ew nętrznego i za­
granicznego. Byłaby to  p raca  niezupełna, gdy 
byśm y swej dem okratycznej polityki n a ro ­
dow ościow ej nie stosow ali także wobec in ­
nych i ośw iadczam  tu, że przygotow aliśm y 
także  rozw iązanie kw estii m niejszościow ych 
także i d la  Polaków . N iektóre ich spraw y 
nie zostały jeszcze załatw ione. Przy swych 
Lardzo ciężkich problem ach rząd  i Zgrom a­
dzenie N arodow e stw arza w arunk i d la  au to ­
nom ii Rusi Podkarpack ie j. Czynem tym  n a ­
ród i państw o czechosłowackie po tra fi do­
wieść, że o ile p rzy ją ł na  siebie zobow iązania., 
w ypływ ające z tram atów  pokojow ych, to zo­
bow iązań tych dotrzym a. Chcemy, aby na  
słowie narodu  czechosłowackiego m ożna było 
polegać. \

pełnie zapomniałem!... Nie wiem do­
praw dy, o czym ja  to właściwie m y ­
ślałem... Ty Lizeńko, powiedz, zresz­
tą -— popatrzy ł na swój zegar —  po­
wiedz, kochanie, o k tó re j  godzinie 
jest nasz ślub?...

L. K.

Sumotu» istwo
M on ti ż u r  ii

DRAMAT W HSINKING

Przed k ilku  dniam i depesze p rzy ­
niosły ze wschodu niezw ykłą w iado­
mość: Pu-Yi, cesarz M andżuko usiło­
w ał popełnić samobójstwo. Lekarze, 
k tó rych  cały sztab zasiada obecnie 
w pałacu Hsinking, nie tracą nadziei 
i sądzą, że uda im się ura tow ać życie 
dostojnego pacjenta.

Sam obójstw o któregoś z p a n u ją ­
cych nie jest rzeczą pospolitą , nie n a ­
leży się zatem dziwić ciekawości, ja ­
ką fakt ten wywołał w całvm świecie. 
Niestety, jednak  ludzie w schodu po ­
tra f ią  milczeć w sposób niezrów nany 
i p i lnu ją  ogrom nie s tarannie , aby ża ­
dn a  n iepożądana wieść nie doszła do 
ciekawych rzesz.

Czasami jednak  najhardzie j  naw et 
ścisłe milczenie nie po traf i  osłonić 
praw dy ; dla wszystkich, k tórzy  śle­
dzili losy nowego państw a M andżuko, 
powołanego do życia wolą Japonii,  
tragedia osobista Pu-Yi jest zupełnie 
wytłum aczalna.

Aby móc objąć całokształt sprawy, 
należy cofnąć się nieco w przeszłość. 
W  zaran iu  naszego stulecia dynastia  
m an d żu rsk a  w Pekinie dobiegała już 
końca. Obce m ocarstw a spekulowały* 
dowolnie tery toriam i „Świętego Ce­
sarstw a",  podczas gdy w pałacu  w ład ­
ców lęgły się k rw aw e intrygi i spiski.

Jednem u z nich Pu-Yi zawdzięcza 
właśnie swój tron.

ZBRODNIA CESARZOWEJ
W  roku  1906 b ra t  cesarza, książę 

święcił uroczyste u rodziny  swego 
pierwszego syna. Pu-Yi, k tó ry  w dwa 
lata  później został przez cesarzową 
wdowę Tse-Si przeznaczony na  spad ­
kobiercę cesarza Kuang-Hsu. W  parę 
miesięcy później śm ierteln ie  chora 
cesarzowa kazała wezwać do siebie 
cesarza Kuang-Hsu. K lam ka zapadła. 
Postanowione zostało, iż nie opuści 
on żywy sypialni Tse-Si. Rzeczywiście 
znaleziono go m artw ym ; Jedni tw ie r­
dzili, że został o tru ty , inni, że u d u ­
szony. W  każdym  bądź razie tron  dla 
młodego Pu-Yi był zapewniony. Po 
kilku dniach  cesarzowa zm arła ,  za­
bezpieczywszy jednak  przedtem  los 
swego ulubieńca.

Ta zbrodnia  u to row ała  trzyle tn ie­
m u wówczas Pu-Yi drogę do tronu; 
rządy spraw ow ał jego ojciec w ch a ­
rak te rze  regenta. Stan ten m e trwał 
jednak długo.

W  roku  1911 w ybuchła rewolucja, 
k tó ra  dała  początek republice ch iń ­
skiej. Pu  Yi był jeszcze zbyt młody, 
aby móc zrozumieć znaczenie tych 
przemian. Po za insta low aniu  całej ro ­
dziny w pa łacu  Tzuchin  w Pekinie, 
młody książę edukow any był przez

dw óch profesorów , Chen-Paoshen i 
Cheng-Hsiao Hou. Obok tego sir Re- 
ginald Johnston  udzielał m a  lekcji 
angielskiego, zaś dr. I lu-Shih  geogra­
fii i historii.

W  ten sposób cicho i spokojnie u- 
pływało życie młodego zdetronizow a­
nego księcia, k tórego słabe zdrowie 
budziło zawsze obaw y otoczenia. W  
roku  1923 Pu-Yi poślubił m łodą dzie­
wczynę m andżurską.

SIDŁA JAPOŃSKIE
W  następnym  roku  rew olta  gene­

ra ła  Feng-Yu-Sianga objęło miasto 
swym płomieniem, w skutek  czego 
m łody książę zmuszony był szukać 
schronienia w poselstwie japońskim . 
W  tym  czasie Tokio prowadziło  n a ­
der przebiegłą grę w trzech prow in  • 
cjacli północnych i nie traciło  ani na  
chwilę z oczu osoby Pu-Yi k tó ry  
mógł być z wielu względów ogrom nie 
pożyteczny. Dlatego też fakt,  że w lu ­
tym  1925 r. Pu-Yi opuścił po ta jem nie  
m iasto i schronił się w posiadłościach 
japońsk ich  w Tiensinie, p rzy ję ty  był 
w k ra ju  W schodzącego Słońca z wiel­
k im  zadowoleniem.

W  roku  1931 pu łkow nik  Dohihara , 
szef wydziału japońskiego, zdecydo­
wał. że czas już, aby w ykorzystać  o- 
sobę młodego księcia dla ekspanzji 
wojskowej. W  tym  celu odwiedził go 
w Tiensinie i zaprosił aby w raz z J a ­
pończykam i udał się do M ukdenu 
O trzym aw szy odpowiedź odm owną, 
pu łkow nik  ostrzegł księcia, iż pozo­

stając na  miejscu naraża  się n a  n ie­
bezpieczeństwo.

Rzeczywiście w k ró tk im  czasie w y­
buchły  w 1 iensinie zamieszki i Pu-Yi 
wśród ostrej k anonady  zmuszony był 
wsiąść n a  japoński statek, k tó ry  od­
wiózł go do Dairen. Powstał wówczas 
wielki skandal przy  czym Japończy  
ków  oskarżono powszeclinie o p o r ­
w anie księcia, k tó ry  bynajm nie j  nie 
p ragną ł  być p araw an em  ich politycz­
nych machinacyj.

Wówczas to Japończycy  wydali 
manifest,  w k tó rym  zapowiadali swój 
zam iar przyw rócenia  Pu-Yi na  tron  
Mandżuko.

YUEH-IIUA, CÓRKA KUPCA
W  tym czasie poczęto in teresow ać 

się p ry w a tn y m  życiem księcia, lub, 
ściśle mówiąc, osobą jego żony, Yueh- 
Hua. Była ona córką  prostego k u p ca  i 
w sku tek  tego Japończycy  twierdzili, 
i.i nie może ona zasiadać na  tronie. 
W  gruncie rzeczy obawiali się jej 
wpływ u n a  osobę księcia, wiedząc, że 
została w ychow ana przez dwóch A- 
m erykanów  w duchu naw skróś współ 
czesnym. Tym czasem  opór młodego 
Pu-Yi był nieugięty; odm ówił on sta­
nowczo u dan ia  się do Hsingking (no­
wej stolicy Mandżurii) o ile nie zo­
stanie tam dopuszczona również jego 
m ałżonka.

Konflikt pow tórzył się w roku  1934 
kiedy to m iała  odbyć się k o ronac ja  
Pu-Yl n a  cesarza M andżuko Jupoń-
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Jędrzejowska potrójna mistrzunia
Jadw iga Jędrzejow ska, k tó ra  za k i l­

k a  dni odpływa do Ameryki, aby 
wziąć udział w m istrzostw ach Stanów 
7 jedn. w Forest  Hit zdążyła p rzed  od­
jazdem  zdobyć jeszcze trzy ty tu ły  m i­
strzowskie W schodnie j Anglii.

W rozgryw kach  w Felix tow n Jędrze 
jow ska  pokonała  w finale Angielkę

KRAUSER OBRONIŁ TYTUŁ 
MISTRZA EUROPY,

W  ram ach  tygodnia sportowego od ­
były się w Antwerpii w hali sportowej 
„R ubenpalais"  m iędzynarodow e zawo 
dy  zapaśnicze w stylu wolno-amery- 
kańsk im  przy  udziale najlepszych za­
paśn ików  Europy.

A trakcją wieczoru była w a lka  w o- 
b ro m c ty tu łu  pomiędzy obecnym m, 
strzem Europy, M aksem K rauscrem  
ze Stanisławowa, a Niemcem przyby­
łym  z Ameryki —  H ansem  Sclieiin 
gen

Po 37 min. niezwykle em ocjonu ją ­
cej walki zwyciężył K rauser, u trzym u 
jąc dzięki zwycięstwu ty tu ł m istrzow ­
ski.

—  LISTA DOTYCHCZASOWYCH 
MISTRZÓW TOROWYCH POLSKI
n a  dystansie 1000 m. przedstawia się 
następująco: w 1021 i 1922 r. —  Szym 
czyk 1023 r. —  Stankiewicz, 1024, 
1925, 1926 r. —  Łazarski, 1927 —
Szmidt, 1928 —  Turow ski, 1929, 30
i 31, —  Szamota, 1932 r. —  Maje w 
ski, 1933, 34, 35, 36 r. —  Pusz.

KONIEC SPORTOWEJ WOJNY 
ŁOTWY Z LITW

Znany za targ  pomiędzy Łotw ą a 
Litwą, k tóry  wybuchł po m istrzost­
w ach  E uropy  w koszykówce, k tóre  
się odbyy w Rydze, został ostatnio 
zlikwidowany. Litwini udzielili Łoty­
szom satysfakcji i stosunki sportowe 
zostały znowu naw iązane. O dwołany 
w swoim czasie mecz p iłkarski o m i­
strzostwo świata  postanow iono roze­
grać dn. 29 lipca. Rewanżowe spo tka­
n ie  odbędzie się wre wrześniu.

i^scfio/fnffe/ 4 ng#Ji
W righ t w dwóch setach 6:1, 6:4, zdo­
byw ając ty tu ł  m istrzyni W schodniej 
Anglii.

Polka, g ra jąc wraz z Browm zdo­

była także m istrzostwo gry podw ój­
nej pań, a wrraz ze swoim partnerem , 
m istrzem  Japonii Yamagishi również 
i m istrzostwo w grze mieszanej.

T I l G E N  H J S I  B U D G E ''
Tegoroczny zwycięzca tu rn ie ju  w 

W im bledonie, A m erykanin  Budge, u- 
stanowił swego rodzaju  rekord , zdo­
bywając za jednym  zam achem  aż trzy 
tytuły m istrzowskie: w grze pojedyn­
czej, podwójnej panów' i mieszanej.

Zaw odnik  ten o lrzym ał już p ro p o ­
zycję przejść ia do ohozu zawodowców 
od Ti Idena Kuszące propozycje finan

sowe Budge odrzucił i pozostaje n a ­
dal am ato rem

Budge jest m łody i w chwili obec­
nej bezkonkurencyjny , to też nie spie­
szy się do dolarów. Zresztą zdaje on 
sobie doskonale sprawę, że gdy bę­
dzie odnosił dalsze sukcesy, T ilden 
zaofiaruje  m u większą sumę.

Z całego światu
Kopenhaga. —  Potró jna  ho lender­

ska m istrzyni olimpijska w pływaniu, 
M astenbroek, spotkała  się w Kopen­
hadze ze świetną p ływ aczką duńską 
IIveger w biegu na 100 m. dowolnym.

W konkurencji  tej zwyciężyła Ma- 
stenbroek w czasie 1:07,5 min. przed 
IIveger —  1:07,9 min.

W  biegu na 100 grzbietowym p ie r­
wszą była również M astenbroek w 
czasie 1:17,6 min. p rzed Ilveger —  
1:18,5 min.

Paryż, —  F ran cu z  Em il P iąuerez  u- 
stanowńł nowy rek o rd  św iata  szybkoś­
ci łodzi m otorow ej (ponad 1200 cm), 
uzyskując  średnią  szybkość 140,6 km. 
na godzinę.

P iąuerez  jechał na  łodzi Farm an.
Kopenhaga. —  Z,nany argentyński 

biegacz Zabula, k tó ry  po zawarciu 
m ałżeństw a z D unką  zamieszkał na 
stałe w Kojienhadze, doznał na  t ren in ­
gu tak  dotkliwej kontuzji  nogi, że 
przez szereg tygodni nie będzie mógł 
trenować.

iJerlin. —  Niemieckie czasopismo 
„Der L e ich ta th le tt“ przypom ina , że 
granicę 70 m tr  w rzucie oszczepem 
przekroczyło dotychczas tylko 13 za ­
wodników W  liczbie tej zna jdu ją  się

scy „do radcy14 upierali  się, twierdząc, 
że Yueh-Hua nie może pre tendow ać 
do ty tu łu  cesarzowej, czemu znowu 
sprzeciwił się stanowczo Pu-Yi. Osta­
tecznie postawił on na swroim i m ał 
żonka została wraz z nim uk o ro n o ­
w ana.

W ówczas Japończycy  przyjęli in ­
ną taktykę, postanowiwszy postępo­
wać tak, jak gdyby H ueh-H ua wogó- 
le nie istniała. T ak  więc np. w licz­
nych  lnografiach, w ydaw anych  w J a ­
ponii, . lus tru jących  n ad e r  szczi góło- 
wro życie Pu-Yi, fak t jego m ałżeństw a 
był stale pom ijany. W e wszystkich 
p ism ach dziennikach i tygodnikach 
p isano  wiele o osobie cesarza, o żonie 
jego jednak milczano zawsze dysk re t­
nie. W idzim y z tego, że cesarzowa 
m iała najzupełniej wystarczające pod 
stawy, aby nie lubić Japończyków. 
Ponieważ była ona kobie tą  śmiałą i 
odważną, przeto  nie krępow ała się 
żadnym i względami i m anifestow ała 
to najzupełnie j otwarcie.

To wystarczyło, aby wywołać t r a ­
gedię. W  roku  1934 cesarzowa ze 
względów rzekom o zdrow otnych, w 
rzeczywistości zaś dla rozdzielenia jej 
z mężem, została przewieziona do 
Dairen. Została tam  zbadana  przez le­
karzy  japońskich , którzy orzekli, iż 
jest ona... nałogową pa laczką opium. 
Z p u n k tu  widzenia japońskiej racji 
s tanu  Y ueh-llua  hyła przeszkodą, któ  
ra  w ydatn ie  u trudn iła  zjednoczenie 
dwóch krajów . .Wobec tego z Tokio

powredrow ała nowa jiropozycja do Pu- 
Yi. Czy nie zechciałby on rozwieść 
się z żoną i poślubić m łodą Japonkę  
szlacheckiego rodu! Cesarz odpow ia­
da stanowczo odmownie.

W PATACH
Japończycy' po trafili  jednak  znaleźć 

dogodne dla siebie wyjście Pu  - Yi 
m iał młodszego bra ta ,  w ychowanego 
w japońskie j  szkole wojskowej, k tóry  
był wiernymi narzędziem  w rękach  po 
lityki japońskiej. W  dniu  6 lutego o- 
głoszone zostały oficjalne jego zarę­
czyny z p an n ą  H iroko Saga, w nucz­
k ą  hrabiego Saga. W  trzy dni później 
dziennik urzędow y w Hsinking o pu­
blikował u s ta w ę in o rm u ją c ą  porządek  
dziedziczenia t ronu  Mandżuko. —  W  
myśl tej us taw y , jiotomkowie Pu-Yi 
m ają  p raw o do tronu  po wsze czasy, 
gdyby jednak  cesarz zm arł  bezdziet­
nie, na tronie  zasiądą potom kowie je ­
go bra ta .

Pu-Yi nie będzie mógł mieć po tom ­
stwa, poniewmż Japończycy, rozłączy­
li go z żoną; nie ulega zatem  w ątp li­
wości, że tron obejmie b ra t,  w ierny 
sługa polityki japońsk iej  i jego jap o ń ­
ska m ałżonka. Nie trudno  sobie teraz 
wyobrazić rozpacz i bezsilną wście­
kłość omotanego całkowicie Pu-Yi.

Zam knięty w złoconej k latce pałacu 
Hsinking, otoczony ze wszech stron 
szpiegami i nieprzyjaciółmi, z ran iony  
w swyrcb najdroższych uczuciach, rue 
widział już przed sobą innej drogi, 
jak  śmierć. (Kur Wil)

dw aj Polacy, Lokajski i Turczyk. Li­
stę trzynastu  notujem y:

Jiirvinen (Finl.) —  77,23 m „ Stóck 
(Niemcy') —  73,96 mtr.,  N ikkanen 
(Finl.) —  73,86 mir., W eim ann  (Niem 
cy) —  73,50 mtr., Lokajski —  73,27 
mtr, Attervall (Szwecja) —  71,72 mtr. 
Sule (Est.) —  71.48 mtr., L undąu is t  
(Szwecja) —  71,16 mtr., Pentilla  (Finl) 
-— 70,82 mtr., Toivonen (Finl) —  70,72 
n u r , T urczyk  —  70,56 mtr.,  Issak 
(Est.) —  70.48 mir., SippMa (Finl) —  
70,04 mtr.

ANGLICY PRAWDOPODOBNIE NIE 
OBRONIĄ PUCHARU 1)AVISA.

Londyn, —  D rużyna tenisowa An­
glii, b ron iąca  pu ch a ru  Duvisa, zosta 
ła znow u osłabiona z powodu cho­
roby Ilughesa, zastąpi go p raw d o p o ­
dobnie Wilde. Doskonała p a ra  angiel­
ska  Hughes —  Tuckey została jednak  
rozbita  i Anglicy m ają  k łopot z u s ta ­
leniem składu drugiej pary.

WĘGRY —  NIEMCY W PŁYWANIU.
Berlin. PAT. —  W  Berlinie rozpo­

czął się w sobotę m iędzypaństw ow y 
mecz pływacki Niemcy —  W ęgry  W y 
n iki pierwszego dn ia  n o tu jem y .

Skoki z t ram poliny  —  I) Weiss 
(Niemcy) 147,86 pkt., 2) Higvegi (Wę­
gry) 120,73 pkt.

W  piłce wodnej w ygrała  drużyna  
W ęgier w stosunku 3:2 (2:0).

100 m grzbietowym —  1) Schlach 
(N) 1:09,5 min., 2) Koerosi (W) 1:25 
min.

200 klasycznym  —  1) Sietas (N) 
2:49,1 min, 2) Fab ian  (W) 2.59,1 min.

Po pierw szym  dniu  p row adzą  Niem 
cy 11:9.

Poza ko n k u rsem  odbył się bieg na  
100 m dowolnym  pań. Zwyciężyła 
N iem ka Schmitz —  1:08,3 min. przed 
D unką Kraft 1:09, 1 min.

Zawodom przyglądało  się 7000 wi

WYSTAWA SPORTOWA W  SZTOK­
HOLMIE.

Sztokholm. PAT. —  W  sobotę zo­
stała uroczyście z okazji 25 lecia ju ­
bileuszowego igrzysk olimpijskich w 
Sztokholmie (1912 rok).

W ystaw a prezentu je  olbrzymi ro z­
wój sportu  szwedzkiego od ro k u  1912. 
W  całości wystawry najp iękn ie j  w ypad  
ły s ta rann ie  opracow ane sale poświę­
cone igrzyskom o lim pijsk im  1912 r.

STANY ZJEDNOCZONE —  NIEMCY 
W  TENISIE.

Kolonia. —  W  Kolonii rozpoczął się 
w sobotę m iędzypaństw ow y mecz za­
w odow ych in s truk to rów  tenisa Niem­
cy —  Stany  Zjednoczone.

W pierw szym  dniu Niemiec -Niis- 
slein pokonał Stoefera po ciężkiej wal 
ce w 5 setach —  2:6, 3:6, 6:1, 6:3. 6:4. 
Po pierw szym  dniu prow adzą Niemcy 
1 :0 .

NIEMCY —  CZECHOSŁOWACJA 4:1 
W MECZU O PUIIAR DAYISA.

W  niedzielę —  zakończony został 
mecz tenisowy Niemcy —  Czechosło­
wacja, s tanowiący finał strefy eu ro ­
pejskiej w tu rn ie ju  o p u h ar  Davisa.

Mecz zakończył się zwycięstwem 
Niemiec w s tosunku 4:1.

fi ii. o świata
ANGLIA.

— M inister Eden oświadczy! w Izbie Gmin, 
że rząd  b ry ty jsk i podjął ożyw ioną działal­
ność w zw iązku z zadaniem  pow ierzonym  
mu przez kom itet n iein terw encji w dn. 9 Lm. 
Co się tyczy rozw oju obecnej sy tuacji, min. 
Eden woli się narazie  pow strzym ać od jakich  
kolw iek ośw iadczeń, dodał wszakże, żc rząd  
bry ty jsk i podjął się tego zadania  — zdając 
sobie w pełni spraw ę z jego trudności. Rząd 
bry ty jsk i rozum ie, że sp raw a jest pilna i za­
m ierza złożyć rap o rt kom itetow i n ie in te r­
w encji jeszcze w tym  tygodniu.
1-RANCJA

— Prezydent republik i w ydał śn iadanie na 
cześć k ró ia  K aroia Drugiego, na  k tórym  o- 
hccni byli m arszałek  dw oru królewskiego Ur- 
darcnr.o, poseł rum uński w P aryżu  Cesiano, 
m inistrow ie Dcibos. Bonnet i Cam pinchi, gen. 
Gainelin i adm ira ł D arian. Królowi oddała  
honory  przed pałacem  elizejskim  kom pania 
honorow a strzelców.

— Z B iałogrodu do Paryża  przybył z ofic­
ja ln ą  w izytą szef sztabu głównego w ojska 
jugosłow iańskiego gen. Ncdicz w tow arzyst­
wie szefa swego gabinetu płk. a rty lerii P opo­
wicza. Gen. Ncdicza pow itał na  dw orcu szef 
sztabu głównego w ojska francuskiego gen. 
Gamelin, gen. Choison oraz poseł Jugosław ii 
w Paryżu  Puriez.

— W  pobliżu miejscowości M arcilly en 
Y illctte pod O rleanem  zderzyły się sam ocho­
dy. 5 osób poniosło śm ierć.
SZWAJCARIA.

— I)n. 0. sierpn ia  b. r. rozpoczynają się w 
Z urychu obrady  20-go św iatowego kongresu 
sjonistycznego oraz konferencja  Agencji Ży­
dow skiej.

P race kongresu, k tóre trw ać będą około
2-ch tygodni, zasługują na szczególną uwagę, 
poniew aż jednym  z głównych przedm iotów  
obrad  będzie rap o rt królew skiej kom isji hry- 
ty jsk ie j w spraw ie podziału Palestyny ua pań 
stw a: żydow skie i arabskie. W kongresie weź 
mic udział około 500 delegatów z 50 państw  
europejskich , pozaeuropejskich, wielu dzien­
n ikarzy  oraz gości.

O tw arcie kongresu m a nastąp ić  w obecno 
ści przedstaw icieli dyplom atycznych szeregn 
państw  oraz rządu  szwajcarskiego.

Delegacja z Polski liczyć b idz ie  około 60 
osób.
NIEMCY.

— W  pobliżu m iejscowości G rm ucnden za­
rzucił ubiegłej nocy, skutkiem  nadm iernej 
szybkości, autobus, przy czym zderzył się 
z drzew em  i w padł do row u. 32 jadących  w 
nim  robotników  odniosło ciężkie obrażenia. 
Dwóch zm arło w czasie tran spo rtu  do szpi­
ta la .

— W  czasie odbyw ającego się św ięta strze­
leckiego załam ała się skutkiem  przeciążenia 
przepełniona w iuzam i trybuna. 30 osób od­
niosło obrażenia, z czego 4 ciężkie. 
HISZPANIA.

— Pom iędzy stacjam i La C anana i E ipla, 
zderzyły się 2 pociągi motorow e. Jest k ilku  
zabitych oraz 22 rannych .
ROSJA.

— Z lo tn iska w okolicy Moskwy w y sta r­
tow ał sam olot, celem dokonania p rzelo tu , 
be zlądow ania Moskwa — A m eryka Północ­
na, przez biegun północny.
MEKSYK.

— Ze stanu G uanjuato donoszą, żc oddział 
w ojsk federalnych poparty  przez lokalną m i­
licję stoczył bitwę z bandy tam i w okolicy 
wsi Dolores H idalgo (50 bandytów . 7 żołnie­
rzy i 2 m ilicjantów  zostało  zabitych). 
RUMUNIA.

— V. n  szyuiowie zdarzył się sensacyjny 
w ypadek m orderstw a, dokonanego przez wie 
śninezkę Pelagię A tasiu, wdowę O względy 
je j zabiegał w ieśniak  Lozowanu. Gdy sta ł się 
zbyt natarczyw y i usiłow ał ją  pocałow ać wdo 
w i uderzy ła  go siekierą w głowę, zaDijując 
n a  m iejscu.

ł
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W I E L K A  K A R I E R A  P I S A R Z *
Droga z  biednego dem u do bogactwa i s ła w y

Przed siedemdziesięciu laty w  m a ­
łym  szkockim m iasteczku Keith, w 
rodzinie b iednych tkaczy —  ch a łu p ­
n ików urodził się chłopiec, dziesiąte 
z kolei dziecko. O trzymał imię J a ­
mes.

Niewesołe były la ta  dziecięce tego 
chłopca. Było to w okresie, gdv m a­
szyna zaczęła zabijać pracę  ręczną, 
gdy głód coraz częściej zaglądał do 
mieszkań tkaczy —  chałupników. —  
Ale przysłowiowa oszczędność Szko 
tów, dochodząca do skąpstwa, um oż­
liwiała przetrw anie .  I nie tylko p rze ­
trwanie. S tary  ojciec roaziny  po s ta ­
nowił, że dzieci jego o trzym ają  należy 
te w ychow anie i wykształcenie. Kosz­
tem niezwykłych wręcz wysiłków, —  
kosztem odm aw iania  sohie i dzieciom 
niezbędnego pożywienia, ubran ia , —- 
zbierało się w tej rodzinie grosze, na 
kształcenie dzieci.

W tej rodzinie Jam es najm łodszy z 
pośród dziesięciu, zajął specjalne, u- 
przyw ile jow ane stanowisko. Od n a j ­
wcześniejszych lat bow iem  wykazał 
niepospolite zdolności. —  Nauczyciel 
szkoły powszechnej w ielokrotnie  za ■ 
chodził do dom u starego tkacza, wsl»a 
żując, że Jam es zasługuje na  specjał 
ną uwagę, że nie należy go kierować, 
jak  inne dzieci, do handlu , do biura. 
I on to spowodował, że Jam es Barry  
po ukończeniu  szkoły powszechnej, 
oddany został na  naukę  do g im n a z ­
jum.

W  pierwszej klasie gim nazjalnej 
Jam es Barry  został pisarzem. Nie, to 
nie przesada. Są ludzie —  w praw dzie 
niewielu ich jest na  świecie —  dla 
k tó rych  w ypow iadanie swych myśli i 
uczuć w słowie p isanym  jest życiową 
koniecznością i najwyższą radością. 
Nie zawsze ludzie ci mogą wstąpić na 
drogę kar ie ry  literackiej. Często b ra k  
zaufania  i kpiny bliźnich łam ią im 
skrzydła. Śmiano się również i p o k p i­
w ano z Jam esa  B arry  I naw et m atka, 
k tó ra  kochała go najbardz ie j  i k tóre j  
miłość umożliwiła m u  prze trw an ie

I WOLNE POSADY

AGENCI portretow i poszukiw ani, rew elacyj 
na  nowość — patentow ane portre ty  „Fo- 
lainćt“, Częstochowa, Sułkowskiego 11 
„LUX 495/37

chwil, w yrażała  wątpliwości co do je ­
go zdolności p isarskich. Dopiero póź­
niej zrozumiała, że jest to powołanie 
jej syna. A sam B arry  twierdził, że je­
dynym i jego utw oram i, k tó re  mogą 
pre tendow ać do m iana  literackich są 
jego listy do m atki, a wszystko inne, 
co on tworzy —  była to robo ta  rze­
mieślnicza, w ykonyw ana tylko w tym 
celu, by  móc m atce kupić  jedzenie i 
zapewmić jej wygody na  stare lata.

Jed n ą  z jego najw spania lszych  ksią 
żek, k tóre  otworzyły m u drogę do sła­
wy i wielkości —  była b iografia  jego 
matki. Jest to w spania ła  powieść o 
miłości synowskiej. A napisał  on tę 
książkę, będąc studentem  un iw ersy­
tetu, gdy po raz pierwszy spotkał Car- 
lyl‘a i spędził na rozmow ie z n im  k il­
k a  godzin. Carlylc był tym  dobrym  
duchem  Jam esa  Barry, k tó ry  sk iero­
wał jego ta len t p isarsk i n a  właściwe 
tory.

Rozpoczął swą pracę  n a  prowincji,  
w jednym  z dzienników. Jam es  Barry  
pisał później, że dziennikars tw o —  to 
dobra  wróżka, k tó ra  rozdaje  uśm ie­
chy i uściski rąk wszystkim  począt­
kującym .

Później przeniósł się do redakcji je ­
dnego z dzienników londyńskich. Od 
reporterk i przeszedł do felietonu, p i ­

sał powieści w odcinkach. Aż w resz­
cie postanowił pisać dla sceny.

W  teatrze poznano się na  n im  nie 
odrazu Mimo, że um iał nadać akcji 
w spania łe  tempo, wpleść w n ią  błys­
kotliw e rozmowy, um ia ł spraw iać p a ­
radoksalne  niespodzianki, p rzecho­
dząc nagle od kom edii do tragedii, mi 
mo, iż posiadał wyczucie tych wszyst­
kich akcesoriów, bez k tó rych  tea tr  
jest m ar tw y  —  me chciano go dopu­
ścić do koła pisarzy  teatralnych.

I jak  to często bywa, sława jego 
przyszła nie z rodzinnego k ra ju ,  lecz 
z obczyzny. W  Stanach  Zjednoczo­
nych wrystawTiono jego sztukę „Mały 
ks iądz41, k tó ra  w stępnym  bojem zdo­
była sobie wielkie powodzenie. Obcho 
dziła jedną  scenę po drugiej, a w  No­
wym Jo rk u  u trzym yw ała  się na sce­
nie przez cały rok. W tedy  dopiero 
zdecydowano się w ystaw ić tę sztukę 
w Anglii. A bezpośrednio po tym już 
go zaczęto zasypywać zamówieniami.

Najgłośniejsze jego sztuki scenicz­
ne, k tó re  przeszły n iem al wszystkie 
sceny europejskie , to -— „Goście w e­
selni44, „To, co wie każda kob ie ta44, 
„Nasz drogi B ru tus44.

Ciekawe, że n iek tórzy  krytycy tea ­
traln i zarzucali m u  przesadny senty­
m entalizm , a inni —  cynizm. W  rze-

Kecftal Olg! Ł a p  cKiej
Onegdaj, przed m ikrofonem  Roz­

głośni k rakow skie j  P. R. występow a­
ła znana i ceniona p ianistka, Olga Ł a ­
picka. W  program ie znalazły się li­
tw ory  Rameau, Szymanowskiego i Za- 
rembskiego. Grę prof. Łapickie j zna­
m ionuje  subtelne uderzenie, precyzja  
w w ypracow aniu  technicznym, spory 
zapas k u ltu ry  i uczucia. Może w P o ­
lonezie F is-dur Zarembskiego p rzy d a­
łoby się we forte nieco więcej tężyz­
ny. Ale w ogóle piętą achillesowTą w y­
stępów przed m ikrofonem  jest stoso­
w anie forte, k tó re  n ie jednokro tn ie  po-

CUKIERNIK, p iern ikarz , pierw szorzędne kw a 
lifikacj'e, potrzebny od zaraz. Zgłoszenia Jó 
zef F lachs, Brzozów obok Sanoka. 494/37

DROGISTA dyplom ow any, sam otny, po trze­
bny, Łęczna—Lubelskie.

j_________SPRZEDAŻ \
PREZERWATYWY pierw szorzędne z 2-le- 

tnią gw arancją  w ysyła na całą Polskę 
PERFUMERIA, K raków, M arka 20, tel. 
154-81. Tuzin zł 1.50, 1.80, 2.20, 2.50. Dy­
sk recja  zapew niona. 460/37

KAMIENICA pełnokom fortow a 40 ubikacji, 
cen trum  Krakowa, przy p lan tach , dochód 
13.000 rocznie, potrzeba gotówki 90.000, re ­
szta długoterm inow a, sprzeda „TRANZAK- 
CJA“, K raków, S tolarska 6, tel. 101-22.

NAJTAŃSZE źródło zakupu wszelkich tow a­
rów  zegarm istrzow skich i jubilerskich . 
W ykonuje wszelkie reperacje  pod gw aran ­
cją „REKORD"1, K rakow ska 12. 442-37

ZAKŁAD TAPICERSKI HAMMERA, został 
przeniesiony z ul. D ietlowskiej 93 na ulicę 
S tarow iślną 44 — poleca tapczany, o tom a­
ny, łóżka polowe, p rzy jm uje wszelkie za­
m ów ienia, rów nież przeróbki. 459/37

LOKALE

„BELLOT“ usuw a ow ło­
sienie z cebulką Na żą 
danie usuw a owłosienie 

we firm ie. P rospekty  wy­
syłam : Schónw ald ,Kra 

ków, D ietlowska 51.
443/37

POKÓJ frontow y, kom fortow o um eblow any 
w ejście z przedpokoju  z używ aniem  łazien­
ki do w ynajęcia sytuow anem u panu (i). 
Zgłoszenia: B iskupia 3, II. p. m. 5. 483/37

TANIE pokoje kaw alerskie: P olska YMCA, 
K raków, K row oderska 6. 485/37

SKLEP frontow y, nadający  się na każdą 
branżę w nowym dom u zaraz do w ynaję­
cia. K raków, ul. Słoneczna 7.

JED EN  pokój oraz DWA poKoje i z kuchnia  
mi pełnokom fortow e, wolne. K raków, P o ­
piela 18. W iadom ość: Rodziw iłłow ska 9. 
m 5,

MIESZKANIE słoneczne pokój, przedp. kuch­
nia, duże — zaraz do w ynajęcia. W iado­
mość na miejscu. Kraków, Bronowice 
W ielkie ul. K rakow ska 2U2 (Azory) 15 m i­
nu t do tram w aju . 317/37

RÓŻNE
POŻYCZKI dziesięć tysięcy złotych poszuku­

je na  dom  nowy w Krakowie. Łaskaw e 
zgłoszenia Krak. K urier Wiecz., K raków, 
M ikołajska 3, pod: „I. H ipoteka ".

w oduje przerw ę w odbiorze. R epertu ­
a r  u ta len tow anej ar tystk i  zasługuje 
n a  szczerą pochwałę. Uwzględnienie 
dwu św ie tn jch  kom pozytorów  pol­
skich: Szymanowskiego i czekającego 
na  swoj renesans Zarembskiego, w 
program ie, n ad aw an y m  n a  wszystkie 
stacje polskie, sym patycznie nas tra ja  
publiczność wTobec pianistki. Zapewne 
rychło usłyszymy znów recital prof. 
Łapickiej, um iejącej łączyć zdolności 
pedagogiczne z odtwórczymi. A objaw 
to wcale nie często spotykany.

A W ierusz.

..4

OBIADY w nowo o tw artej GOŚCINNEJ JA­
DŁODAJNI w Krakowie przy ul. św. MAR­
KA 27, sm aczne i obfite z 3 dań po 86 gr, 
ŚNIADANIA po 30 gr, KOLACJE m ięsne 
w raz z h erba tą  po 50 gr. Dla abonam en­
tów obiady po 20 zt miesięcznie. Obiady 
w ydaw ane od 12-tej do 16-tej Całodzienne 
utrzym anie w abonam encie po zł 35 m ie­
sięcznie. Proszę uw ażać na firm ę! 430/37

FORTPIAN używ any Schreibera (w iedeń­
ski) okazyjnie do sprzedania. DW ERNIC­
KIEGO 6, II. m. 5. 479/37

|  MATRYMONIALNE |
PRZYSTOJNY na stanow isku,, ożeni się z po 

sażną p ro testan tką  Zgłoszenia Krak. Ku­
rier, K raków  M ikołajska 3, pod: „K ra­
ków. 362/37

NAUCZYCIELKA chce korespondow ać w ce­
lu m atrym onialnym  z człowiekiem s ta r ­
szym, ale dobrym . Zgłoszenia Krak. Ku 
rier, K raków, M ikołajska 3, pod: „J. K.“

493/37

|  POSAD POSTUKUJĄ |

ADMINISTRACJI domu w K rakow ie poszu­
ku je  ru tynow any adm in istra to r k ilkunastu  
domów. Łask. zgłoszenia Krak. K urier. 
Wiecz. pod: „Doświadczony"". 429/37

MĘŻCZYZNA 35-letni prosi o jakąkolw iek 
pracę fizyczną, lub umysłow ą. W iadom ość 
K rak. K urier Wiecz., K raków, M ikołajska 
3, pod: „Za w szelką cenę“. 489/37

czywistości miał on specjalne p o d e j­
ście do zagadnień psychologicznych, 
specjalny sposób zaglądania do ta jn i­
ków serca ludzkiego.

Pewnego dnia, spaceru jąc  w Hyde 
P arku , zaprzyjaźnił się z pięciu ch łop­
cami. Były to dzieci Sylwii Davis, có r­
ki znakomitego p isarza francuskiego 
Jerzego du Morieux, au to ra  głośnej 
powieści „ T n lb y 44. Od tej chwili zmie­
niło sie zupełnie ujiodobanie Jam esa 
Barry. Zaczął on przyjaźnić się n iem al 
wyłącznie z dziećmi, a rezultatem  te 
go była głośna sztuka fantastyczna, 
k tó ra  przyniosła  m u sławę —  „Peter 
P a n 44. Obeszła ona wszystkie sceny 
świata, w Londynie w ystaw iana jest 
co roku  n a  Boże Narodzenie, w ypeł­
n ia jąc  tea tr  m łodocianą publicznoś­
cią P raw a  autorskie, podarow ane 
przez p isarza szpitalowi dziecięcemu 
w Londynie, przynoszą tej instytucji 
po dzień dzisiejszy 3000 funtów  rocz­
nie.

W  p a rk u  Kensington, koło stawu,, 
gdzie przed czterdziestu la ty  niski pan  
z dużymi, sm utnym i oczyma bawił się 
z pięciu chłopcam i —  stoi dziś pom- 
irik z bronzu. Na cokole —  P eter  Pan, 
chłopiec, k tó rem u  wróżki odkryły  ta ­
jem nicę przyrody. Tych pięciu chłop­
ców Jam es B arry  adoptował, —  gdy 
zm arli  ich rodzice, usynowił i wycho­
wał.

N ajstarszy został zabity w czasie 
w ojny światowej. Drugi — utonął w 
Oksfordzie podczas kąpieli w T am i­
zie. Trzeci — P e te r  Davis jest dziś w y­
dawcą. Czwarty —  zajm uje  wysokie 
stanowisko w bry ty jsk im  minister-- 
stwśe sp raw  zagranicznych. P ią ty  —  
jest oficerem Inleligence Service w 
Indiach

Jam es Barry , syn szkockiego tk a ­
cza, pod koniec swego życia stał s ię  
jednym  z najgłośniejszych, n a jb ar  
dziej popu la rnych  pisarzy angielskich 
Otrzym ał ty tu ł „s ir44. Został h o n o ro ­
w ym  doktorem  i honorow ym  rek to ­
rem  uniw ersy te tu  w Edynburgu .

Przed k ilku  dniami, z wielkimi ho ­
noram i sprow adzono jego zw łok’ n a  
miejsce wiecznego spoczynku. W  k il­
ka  dni po obchodzie 75-lecia jego u- 
rodzin.

|  NAUKA —  WYCHOWANIE |

PAŃSTWOWA SZKOŁA OGRODNICZA we
Lwowie przym uje w pisy od dn ia  15 lipca. 
Inform acji udziela D yrekcja Lwów 23, ul. 
Zam arstynow ska 167. 478/37

JAROSŁAWSKIE GIMNAZJUM KUPIECKIE
W pisy. Żądajcie prospektów . 479/37

FORTEPIAN używ any Schreibera (wiedeń 
ski) okazyjnie do sprzedania  DW ERNIC­
KIEGO 6, II m. 5. 479/3/

) ZDROJOWISKA [
KRYNICA pdnokom fortow y  pensjonat „Da- 

neczka"" Drowej M ichalikowej. W ykw intnr 
kuchnia. Nn,’taniej.

LANCKORONA — idealny wypoczynek, ba-- 
sen, natrysk i, radio  biblioteka, garaż. N aj­
piękniejszy pensjonat „Modrzewiówka"".

ORŁOWO MORSKIE — pensjonat „Dzinka"1 
Puzendow skich 24, nowo urządzone słone 
czne pokoje, blisko plaży, ceny przystęp ­
ne, po rtier na dworcu. 412/-37

|  KUPNO |
KUPIĘ parcelę blisko centrum , od 13 do 1"I 

intr. frontu  pod kam ienicę III. p. n ied ro ­
go. Ł askaw e zgłoszenia w raz z ceną do 
Krak. K uriera W ieczornego, Kraków, Mi­
ko łajska 3, pod: „Korzystnie"".

KUPUJE kartk i zastaw nicze oraz wszelką b i­
żuterię złotą, sreb rną i b ry lan ty  — płacąc 
najw yższe ceny. Łaskaw e zgłoszenia do 
K rak K uriera Wiecz., K raków, M ikołajska 
3 pod: „Zaraz

OGŁOSZENIA! R ozm iar strony d ruku : W ysokość 410 m/m , szerokość 270 m/m. —  Pocstaw ą obliczenia jes t jeden m ilim etr, w jed nym  lamie. — S trona dzieli się na 4 łam y. 
Ceny ogłoszeń w złotych: I. s trona 1 łam ie za 1 m /m  zt 1.25. T ekst II—V II.strony zł 1.—. Za tekstem  zł 0.50. N adesłane za 1 m /m  w 1 łam ie zł 0.75. Nekrologi w tekście do 60 
m/m w 1 lam ie zł 20.—, 2 łam ach zł 30.—. Ogłoszenia drobne za słowo 0 10. Dla poszu kujących pracy w drobnych za słowo 0.05. M atrym onialne za słowo w drobnych zł 0.15.

N ajm niejsze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów. Za zastrzeżenie m iejsca dolicza się 25 procent.

W ydawca: Małopolskie Towarzystwo W ydawnicze. Spółka z o. o. Drukarnia „Monopoł“ w Krakowie. Redaktor odpowiedzialny: Józef Biskupski.


